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Przed sqdem opinii
Anglia o polityce Chamberlaina

i -  P o  miocie faszystowskim—

Mimo zaakceptow ania umowy 
angielsko * hiszpańskiej przez 
Izbę Lordów, zarówno jak przez 
Izbę Gmin — w kołach politycz­
nych Anglii panuje sceptycyzm i 
niewiara co do jej następstw .

W obec przemówienia Cham ber­
laina niechętnie jest nastrojona nie 
tylko prasa opozycyjna, ale rów- 
nież konserw atyw na — jak  poda­
je „Kurier Warszawski** — który 
powołuje się na glosy trzech pism 
jak „Daily Telegraph** i wpływo­
we organy konserwatywne pro­
wincjonalne, np.: „Yorshire Post** 
i „Birmingham Post“ oraz inne. 
Można stwierdzić, że z wyjątkiem 
grupy Astorów premier nie ma 
dziś ani jednego pisma konserwa­
tywnego, które popierałoby jego 
politykę zagraniczną bez zastrze­
żeń.

Sądząc z 2-dniowych debat w  
Izbie — podaje „Kurier** — pre­
mier dąży za wszelką cenę do w y­
tyczonych przez siebie celów i w 
przemówieniach swoich przecho­
dzi do porządku dziennego nad 
najpoważniejszymi zarzutami, przy 
czym ze swej strony posługuje się 
argumentami, coraz bardziej wąt- 
pliwej wartości.

W bieżącym miesiącu odbędą 
się wybory uzupełniające w 6-ciu 
okręgach wyborczych, a wyniki 
Ich wykażą, czy gabinet Chamber­
laina posiada nadal poparcie opi­
nii publicznej.

W  czw artek na krótko przed 
północą zakończył w Izbie Gmin 
swoją mowę brytyjski minister 
wojny Hore Belisha. Omówił on

stwierdzenie stronnictw  opozycyj­
nych, że w okresie kryzysu wrze- j 
śniowego trzeba było na g w a łt , 
sprow adzać działa przeciwlotni­
cze z centrów przemysłowych, 
kraju do Londynu i stwierdził, że 
właśnie w tym czasie organizacja 
obrony przeciwlotniczej wykazała, 
że w niektórych wypadkach nie od 
powiada ona całkowicie swemu 
zadaniu.

Po zakończeniu mowy ministra 
Hore Belisha poddano pod głoso­
wanie wniosek nieufności opozy­
cji, który został odrzucony 335 gło 
sami przeciwko 130, przy czym 
kilku posłów konserwatywnych 
powstrzymało się od głosowania.

Również nowomianowany iord 
strażnik tajnej pieczęci sir John 
Anderson wypowiedział się w cha 
rakterze ministra służby publicz­
nej na tem at zagadnień obrony 
przeciwh-łniczej. (ATE.)

mm

Codziennie samoloty faszystowskie bombardują spokoj­
ne dzielnice Barcelony, Walencji i innych miast Hiszpanii. 

Ludność cywilna jest ofiarą tych ataków.
Oto scena z Barcelony: staruszka wśród gruzów miesz­

kania, z którym połączone były wspomnienia długich lat.

Plany ministra Reynaud
budzą niepokój prawicy

W  czasie, gdy nowom ianowany 
m inister finansów Paul Reynaud 
odbyw a konferencje z  rzeczozna 
wcami zagadnień finansowych, na 
łamach prasy paryskiej coraz sze­
rzej pojaw iają się pogłoski, przy­
pisujące min. Reynaud pewne za­
miary polityczne. Część prasy 
przede wszystkim prawicowej i 
„Jour“ i „Echo de Paris** na czele 
uderza na alarm, jakoby Paul Rey­
naud, w ychodząc z założenia, że 
nowe zarządzenia finansowe, na­
kładające pow ażne ciężary, po­
winny być zaakceptowane przez 
szeroką opinię publiczną, nie ogra 
niczy się tylko do przedstawienia 
konkluzji finansowych, lecz zażąda 
rozszerzenia gabinetu, co w kon 
sekwencji oznaczałoby powrót do 
dawnej koncepcji Rządu unii na­
rodowej z udziałem socjalistów.

Naczelny redaktor „Le Jour 
Bailby uważa naw et, że w łonie 
rządu przygotow any został plan,

Plany hegemonii „Trzeciej" Pieszy
TRYUMFALNE TONY 

W BERLINIE.
Jak  wynika z opinii kół politycz 

nych Berlina, które notuje kores­
pondent berliński „Kuriera W ar- 
szawskiego**, koła te uw ażają ar-

b y istotnie „nowi era
Orędzie króla angielskiego

• i

w  związku z odroczeniem  p a r - , chiutm. P onad  to  orędzie wskazu- 
lam entu  odczytano orędzie k ró ­
lew skie, głoszące m. in., iż sto­
sunki W. B ry tan ii z innym i k ra­
jam i są nadal przyjazne. Orędzie 
wyraża szczególne zadowolenie z 
przy jęcia , okazanego angielskiej 
parze królew skiej podczas lipco­
wej wizyty w Paryżu. Orędzie 
w spom ina następnie o m isji lor­
da R uncim ana, o wizytach Cham ­
berlaina w Berchtesgaden i Go- 

'deshergu . przy czym podnosi za­
sługi M ussoliniego jako Inicjato­
ra  zwołania konferencji w Mona*

1 je na jednoczesną akcję pokojo­
wą prezydenta Roosevelta.

N astępnie orędzie wyraża głę- 
bołde zadowolenie, iż „niebezpie­
czeństwo w ybuchu wojny zostało 
zażegnane i wyraża nadzieję, iż 
obecnie w inna zapanować w Eu­
ropie  nowa era“.

Orędzie wyraża zadowolenie z 
powodu wejścia w życie uikładu 
angielsko - włoskiego, co winno 
wzmocnić istniejące dobre sto­
sunki pom iędzy obu k ra jam i".

Goering czy też Ciano
Odwiedzi Anglię?

W  związku z wiadomościami 
„Daily Heraldu** jakoby m arsza­
łek Goering przybyć miał jeszcze

Ewakuacja Rusi
Podnarpackiei

Akcja ewakuacji przyznanych 
W ęgrom obszarów  Rusi Przykarpa 
ckiej rozpoczęła się już w środę 
wieczorem, niezwłocznie po decy­
zji wiedeńskiej.

Przez cały czw artek przeciąga­
ły przez miasto liczne transporty 
w ojskow e oraz samochody cięża­
rowe i wozy, naładow ane rzeczami 
ewakuow anych urzędników czes­
kich. Po ulicach m iasta krążą sil- 

jfie patro le  w ojskowe i cywilne. _

przed końcem b. r. do Anglii jako 
gość lorda Halifaxa i prow adzić z 
miarodajnymi czynnikami Rządu 
brytyjskiego rozmowy, dotyczące 
przyszłości stosunków niemiecko- 
brytyjskich, w brytyjskim M. S. Z. 
oświadczają, że w brytyjskich ko 
łach urzędowych nic nie jest w ia­
domym o zamierzonej tego rodza­
ju wizycie.

Raczej spodziew ać się należy, 
że w najbliższym czasie ze stro­
ny brytyjskiej podjęte będą pew­
ne kroki, mające na celu dalsze 
ks:tałtow anie zbliżenia z W łocha­
mi W kotach politycznych mowa 
ju: jest o ewentualnej wizycie nr. 
Ciino w Londynie, czego jednak 
nie należy się spodziew ać w roku 
bi lżącym. (P A T ).

bitraż włosko - niemiecki za przy­
pieczętowanie ewolucji powojen­
nej polityki międzynarodowej, któ 
ra rozpoczęła się w W ersalu.

„T rak tat niepokoju** — stwier­
dza się w Berlinie — zaw arty „na 
przedmieściach Paryża** — stwo­
rzył system, który pozostał na o- 
gół nie naruszony, aż do czasu 
przyjścia do władzy w Niemczech 
ruchu narodowo - „socjalistyczne- 
go“. Przebudowa nienaturalnego 
układu terytorialnego w Europie 
środkowej — to etap drugi. Ber­
chtesgaden, Godesberg, Mona­
chium, Wiedeń — oto odpowiedź 
na Wersal, Saint Gerniain i Tria­
non.

„PRZEBUDOWALIŚMY
EUROPĘ**.

Przebudowaliśmy — podkreśla 
się tu z dumą — Europę bez jed­
nego wystrzału, bez wojny, w cza 
sie niespełna roku na zasadach 
„autentycznej sprawiedliwości**.

Za główne wyniki konferencji 
wiedeńskiej uważa się przede 
wszystkim: I| wzmocnienie I u- 
gruntowan.'e osi Berlin — Rzym i 
wzrost autorytetu obu mocarstw, 
nadających obecnie ton ..nowej E- 
uropie**, z usunięciem w cień L zw. 
mocarstw zachodnich; 2) ostatecz­
ne i nienaruszalne ukształtowanie 
granic państwa czesko - słowac­
ko - ruskiego, a więc stabilizacji 
stosunków na tym odcinku euro­
pejskim, 3) klęska wpływów ko­
munistycznych w Europie, 4) wy­
łączenie wspólnej granicy polsko- 
węgiersKej.

Ten ostatni moment sformułowa 
ny został wyraźnie w szeregu 
dzienników, a przede wszystkim 
w pismach: partyjnym „Angriffie", 
„Berliner Tageblacie**. „Local An- 
zeiger", a całą prawie bez wyjąt­
ku prasa sugeruje to w sposób 
mniej lub wiecej wyraźny.

PLANY HEGEMONII.
„Volkischer Beobachter*' anali­

zując przebieg debaty w Izbie | narodów, zamieszkujących w ba-
gmin, uważa, iż jest to dalszy try­
umf polityki prem. Chamberlaina, 
który z charakterystyczną dla nie­
go konsekwencją i wytrwałością 
kroczy „po Unii monach jskiej“. 
Za wyraz zrozumienia nowo pow 
stałej sytuacji europejskiej przez 
premiera brytyjskiego uważa 
„Volkischer Beobachter** — oś­
wiadczenie Chamberlaina, iż Wiel 
ka Brytania uznaje i gotowa jest 
szanować pozycję Niemiec w Eu­
ropie środkowej, a w dziedzinie 
gospodarczej gotow a jest współ­
pracow ać z Rzeszą, gdyż nie wi­
dzi sprzeczności między swymi in 
teresaini gospodarczymi, a rozbu 
dową stosunków ekonomicznych 
między Niemcami i południowo - 
wschodnią Europą.

Przy tej okazji „Volkischer Beo 
bachter** formułuje zasadę polity­
ki niemieckiej, będącej w rzeczy 
wistoścj jednym z głównych kano 
nów polityki zagranicznej Trzeciej 

i Rzeszy — zasadę, niejednokrotnie 
w ypowiadaną przez samego kan­
clerza Hitlera, najpierw w „Mein 
Kampf“ , a potem w szeregu prze­
mówień i deklaracyj.

Chodzj tu, mianowicie, o roz- 
dział „sfer wpływów** na konty­
nencie oraz na morzach.

W edług tej tezy, która nigdy nie 
przestała być wytyczną postępowa 
nia Hitlera, rolę dominującą na 
kontynencie odgrywać powinna 
Rzesza, predystynowana do tego 
zarówno przez swe położenie ge­
opolityczne w sercu Europy, jak I 
ze względu na liczebność i tradv 
cje historyczne narodu niemieckie­
go. Hegemonię zaś na morzach na 
leży pozostawić Anglii.

„POCIESZANIE** SŁOWAKÓW 
1 CZECHÓW.

Prasa wiedeńska, omawiając o- 
rzeczenie włosko - niemieckiego 
sądu rozjemczego stwierdza, że 
sprawą zadowolenia .wszystkich

senie naddunajskim, jest zagadnie 
niem wysoce trudnym do rozw ią­
zania.

P rasa ta  stara  się wytłumaczyć 
W ęgrom niespełnienie się ich ży­
czeń co do Bratysławy, jak  rów­
nież z drugiej strony usiłuje pocie, 
szyć Słowaków z powodu pozosta 
nia 250.000 Słowaków przy W ę­
grach oraz z powodu konieczności 
odstąpienia im ważnych węzłów 
kolejowo - gospodarczych.

Ze względu na doszłe do W ied­
nia wiadomości z Czechosłowacji 
o panującym tam rozczarowaniu, 
prasa wiedeńska wieczorna pocie 
sza Czechosłowację w ten sposób, 
że wprawdzie to, co się stało, jest 
bardzo bolesne, ale przynajmniej 
uratow ało możliwość istnienia Cze 
chosłowacji. (PAT.).

przez Paul Reynaud w  po­
rozumieniu z Herriot oraz mi­
nistrami obecnego gabinetu M ande 
lem, Campinchi i Zay, który ma na 
celu skupienie z jednej strony w  
ręku Paul Reynaud wszystkich re­
sortów  gospodarczych, a z drugiej 
osłabienie w łonie Rządu wpływów  
politycznych min. Bonnet Polity­
ka zagraniczna min. Bonnet jest 
bowiem oddaw na gorąco zw alcza 
na właśnie przez wyżej wymienio 
ne osobistości. Chodzi tu również 
o osłabienie pozycji prem iera D a- 
ladier.

Radykalna „Oeuvre“, zwykle do 
brze poinform owana o kulisach po 
lityki wewnętrznej, pisze, że nie 
jest wyłączone, iż nowy minister 
finansów sw e konkluzje natury fi­
nansowej opatrzy wnioskami poli­
tycznymi.

Powyższe głosy prasy  św iadczą, 
że ostatnie zmiany na stanow isku 
dwóch ministrów, które zakończy­
ły się powierzeniem teki finansów 
Reynaud, mogą być początkiem 
nowych komplikacyj parlam entar­
nych, gdyż praw ica, która poparła 
by ewentualny projekt finansow y 
Reynaud, w yraźnie zaczyna się o - 
baw iać jego wpływów politycz­
nych w Rządzie. Jak wiadomo min. 
Reynaud był zwolennikiem inter­
wencji francuskiej w spraw ach Eu­
ropy środkowej. (PA T ).

?
Z Keijo (na Korei) nadeszła wia 

domość, którą podajemy, jakkol­
wiek brak jej potwierdzenia z in­
nych źródeł:

Według otrzymanych tam infor­
macji, marsz. Blucher, dawny do­
wódca wojsk sowieckich na Dale­
kim Wschodzie, został potajemnie 
rozstrzelany. żona Bliichera, która 
znikła w  połowie października, mia 
ła podzielić los sw ego męża.

Portret Bluchera został usunięty 
z galerii w Moskwie oraz z wszy­
stkich urzędów sowieckich na D a­
lekim W schodzie. (A TE).

Arabowie grożą... Rooseveltowi
Naczelny wódz powstańców a- 

rabskich, Arif Abdul Razik, w ysto­
sował list otwarty do Prezydenta 
Roos.evelta, sekretarza stanu Hul- 
la i sen. Gramta.

Dzisiejsza Ameryka —  pisze 
— która przed tym zawsze głosiła 
zasady sam ostanowienia naro­
dów, dziś popiera ucisk i pozba­
wienie swobody Arabów. Dopóki 
choćby jeden Arab będzie żył, do-

siętąd Palestyna przeciwstawiać 
będzie sjonizmowi.

Gdyby Ameryka w dalszym cią­
gu interweniowała w tej sprawie, 
to Arif Abdul Razik zapow iada, 
że towary am erykańskie będą boj 
kotowane przez Arabów, budynki 
będące w łasnością Amerykanów w 
Palestynie będą zniszczone, a włas 
ność Amerykanów skonfiskowana.

Co się dzieje w Palestynie?
Strajk Arabów nie doprowadził 

do żadnych nowych niepokojów z 
wyjątkiem kilku drobnych incyden 
tów, które miały miejsce na połu­
dniowym wschodzie morza Galilej 
skiego, na granicy Transjordanii.

Podczas gdjr w szystkie sklepy

arabskie w Jerozolimie są zamknię 
te, w Lyddzie i Ramleh kilka skle­
pów arabskich zos:a.o oiw artych. 
W ładze w dalszym ciągu zatrzym u 
ją Arabów, którzy nie posiadają 
wymaganych dow odów  osobi** 
tych. (ATE)



Sir. 2

Halifax nsprawiedl iwia  p o k p i w a n i e  Trudności min. finansów Francii
Mussoliniego w Hiszpanii

Stara bajka o nieinterwencji w izbie Lordów
LONDYN, (PAT). W czwartek 

po południu w Izbie Lordów to­
czyła się debata nad wnioskiem 
rządowym w sprawie wejścia w 
życie porozumienia brytyjsko, wio- 
skiego. Przy tej okazji minister 
spraw zagranicznych lord Halifax 
wygłosi! przemówienie, które w 
treści swej zbiegało się z przemó­
wieniem premiera Chamberlaina, 
wygłoszonym wczoraj w Izbie 
Gmin. Przemówienie lorda Hali- 
faxa pogłębiło szereg zagadnień, 
omówionych przez premiera. Mi­
nister spraw zagranicznych poło. 
żył m. in. szczególny nacisk na 
fakt, iż poiozumienie wynika z zo 
bowiązań przyjętych bezpośrednio 
przez rządy brytyjski i włoski. U- 
kład ten — mówił Halifax — obej 
muje szereg zagadnień w skali ow 
gólno - europejskiej, wykraczają­
cej poza zagadnienia hiszpańskie, 
i związany jest bezpośrednio ze 
sprawą nieinterwencji w Hiszpa­
nii. Wychodząc z założenia, że 
sprawa hiszpańska mogłaby być 
powodem do ogólno-europejskich 
komplikacyj, podobnie jak Cham­
berlain, lord Halifax przypuszcza, 
że sytuacja w Hiszpanii zagraża 
coraz mniej pokojowi europejskie­
mu, do czego też przyczyni się w 
znacznym stopniu układ angielsko 
włoski. Dalej mówca przypomina 
działalność humanitarną rządu bry

tyjskiego na terenie Hiszpanii, o- 
świadczając, iż rząd brytyjski 
wpłacił 10 tys. funtów dla zasilę- 
nia funduszów międzynarodowe] 
komisji pomocy dzieciom ucieki­
nierów z Hiszpanii, a niebawem 
zamierza sumę tę p o d w o i ć .  
Od samego początku działań wo­
jennych w Hiszpanii — ciągnął da 
lej mówca — statki brytyjske e- 
wakuoiwały 30 tys. uchodźców. 
Układ brytyjsko .  włoski mógłby 
być wyzyskany jako argument w 
celu oderwania Włoch od zainte­
resowań w sprawie gen. Franco. 
Mussolini — mówił lord Halifax— 
zawsze to podkreślał od rozpoczę 
cia rozmów, ze znanych wszyst. 
kim powodów, które mogą inni u 
znać albo nie, pragnąłby widzieć 
zwycięzcą w konflikcie hoezpań 
skim gen. Franco. Podkreślił też 
Mussolini, że jednak pomagał i po 
maga nadal we wszystkich pra­
cach komitetu nieinterwencji i nie 
jest to jego winą, że największe 
osiągnięca w tym zakresie zosta­
ły zrealizowane poza ramami ko. 
mitetu nieinterwencji.

Intencją rządu brytyjskiego — 
mówił minister — jest stale i n'e- 
zmieimie jak najszybsze wprowa­
dzenie w życie planu nieinterwen­
cji. Sprawa nadania lub odmówię 
n‘a praw strony walczącej gen. 
Franco nie ma nic wspólnego z

układem brytyjsko.włoskim. Koń- 
cząc swe przemówienie, lord Hali. 
fax apelował do Izby o złagodze­
nie przemówień w dyskusji nad 
sprawami międzynarodowymi iwy 
raził przekonanie, że rządu i opo­
zycji nie dzielą różnice zasadnicze, 
jeśli chodzi o kontynuację wysił­
ków na rzecz pokoju.

Czy p. Reynaud uzyska pelnomomittwa!
PARYŻ (PA T). Zmiana na sta­

nowisku ministra finansów wywo­
łuje w dalszym ciągu w kołach po. 
litycznych pewne zaniepokojenie. 
Po przemówieniu m anylskim  pre 
miera Daladier oczekiwano bo­
wiem natychmiastowego zrealizo­
wania projektów finansowych Rzą 
du w drodze dekretów. Dwa burz­
liwe posiedzenia rady ministrów 
i zmiana na stanowisku ministra 
finansów zostały uznane za do-

wph o
czech osło wacko-wegierskie]

Przed wyborami
nowego prez. Litwy

RYGA (PA T). Prasa tutejsza w 
depeszach z Kowna podaje, w 
■wiyzfcu ze zbliżającymi się wy bo. 
ram i prezydenta Litwy, że w wy­
borach weźmie udział 3.850 człon­
ków rad miejskich i gminnych 
z całej Litwy oraz 120 z obszaru 
Kłajpedy. W ybrani przez nich 
4  listopada elektorzy w liczbie

123 zbiorą się 14 listopada w Kow­
nie, celem wyboru prezydenta, 
który na tymże zebraniu złoży 
przysięgę. Jedynym kandydatem 
jest, jak  wiadomo, obecny prezy­
dent Litwy Smetona. Natychmiast 
po wyborach przewidziane jest 
ogłoszenie powszechnej amnestii.

BUDAPESZT, (ATE). Delegacja 
węgierska z min. Kanyą na czele 
wyjechała z Wiednia w czwartek 
o gOdz. 10 m. 15 i przybyła do Bu 
dapesztu o godz. 14 m. 20. Opóź­
niony przyjazd pociągu spowodor 
wany został koniecznością kilka, 
krotnego zatrzymania pociągu na 
szeregu stacji węgierskich, celem 
dania ludności węgierskiej możno 
ści zamanifestowania entuzjazmu 
z powodu orzeczenia arbitrażowe 
g°-

W Budapeszcie nastąpiło pierw 
sze powitanie delegacji węgier­
skiej już na dworcu zachodnim, 
bogato udekorowanym kwiatami, 
zielenią i flagami. Obecne były 
wielkie tłumy publiczności, dele- 
gacje młodzieży oraz organizacje 
społeczne ł formacje harcerskie.

Właściwe oficjalne powitanie dele 
gatów odbyło się na dworcu 
wschodnim. Na placu przed dwór 
cem ustawiły się poczty sztanda 
rowe, orkiestry, policja w parad­
nych hełmach. Na peronie powitał 
delegację premier Imredy na czele 
całego rządu, przedstawiciele obu 
izb oraz władz cywilnych i woj. 
skowych. Korpus dyplomatyczny 
reprezentował poseł R. P. Orłów 
ski oraz niemiecki chargć d’affai­
res Werkmeisler oraz wioski char 
gć d'affaires Revedini w towarzy­
stwa swych attachćs wojskowych. 
Krótkie przemówienie wygłosił 
premier Imredy, podltreślając zna­
czenie dnia wczorajszego dla Wę­
gier, zasługi min. Kanyi, oraz min. 
Teleky'ego.

Przerachowanie waluty
czech o sło w a ck iej

BERLIN (PA T). Minister gos­
podarki i m inister finansów wy- 
dali zarządzenie, na mocy którego 
banknoty czechosłowackie w od­
cinkach po 10, 20 i  50 koron oraz 
bilon tracą z dniem 15 listopada

charakter środków płatniczych, a 
w term inie do 30 listopada kasy 
i banki państwowe wymienią wa­
lutę czeską na m arki niemieckie, 
licząc po 12 fenigów za koronę.

Agresja hitlerowców
na Kłajpedą

KOWNO (ATE). Prasa litew­
ska donosi, że demonstracje Niem­
ców kłajpedzkich trwają nadal. 
Po zniesieniu stanu wojennego w 
Litwie i w kraju kłajpedzkim, 
prasa niemiecka zamieściła sze­
reg artykułów, które ostrzem 
swym skierowane są przeciw Li­
twie i rządowi litewskiemu. P ra­
sa litewska podaje, że Niemcy 
kłajpedzcy obecnie dążą otwarcie 
do otworzenia samodzielnego pań­

stewka kłajpedzkiego, gdizie Litwa 
miałaby tylko prawo do portu 
kłajpedzkiego. Zdaniem Niemców 
kłajpedzkich projekt ten można 
by zrealizować po wyborach do 
nowego sejmiku kłajpedzkiego, 
gdzie Niemcy spodziewają się 
otrzymać absolutną większość. 
Zmiana statutu kraju kłajpedz­
kiego może nastąpić jedynie za 
zgodą 3/» głosów deputowanych 
sejmiku kłajpedzkiego.

W dolinie rzeki Ebro
Krwawe walki na bagnety

wód, że zapowiadany przez Rząd 
plan zarządzeń finansowych by­
najm niej nie był jeszcze opraco­
wany. W kołach politycznych co­
raz częściej zaczynają wyrażać 
przekonanie, że nowy minister 
finansów nie zdoła w ciągu 10 dni 
przygotować całego kompleksu 
dekretów. W kuluarach parlamen­
tarnych zaczyna w związku z tym 
krążyć pogłoska, że nowy mini­
ster zażąda od premiera albo wy­
stąpienia do izb o przedłużenie 
pełnomocnictw, albo nawet rozsze­
rzenia podstawy parlam entarnej 
gabinetu w celu wzmocnienia auto 
ryte tu  Rządu i podziału między 
więcej osób odpowiedzialności. 
Pojawiły się nawet pogłoski o 
ewentualnym wystąpieniu Rządu 
do isb z żądaniem pełnomoc­
nictw, albo rozwiązanie izb. Po­

głoski te przyjmowane są jednak 
na ogół sceptycznie, ponieważ po 
wszystkich dotychczasowych do­
świadczeniach z pełnomocnictwo- 
mi, które obecna izba uchwalała. 
już czterokrotnie, uchodzi m  
rzecz mało prawdopodobną, ahy 
obie izby zgodziły się rac jeszcao 
uchwalić je na tak długi termin.

f o m i f t o d U B O L U  O Ł O '
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Labour Party utrzymała
swój stan posiadania

LONDYN (PA T). Początkowe 
obliczenia ilości głosów we wtor­
kowych wyborach municypalnych 
w W ielkiej Brytanii zdawały się 
wsKarywać na pewną porażkę La­
bour Party. Jednak wyniki osta- 
tecane nie potwierdzają tego wra­

żenia. Biorąc pod uwagę nie tyl- 
ko Anglię i Walię, lecz również 
Szkocję, czyli ogółem 3 tys. man­
datów. Okazuje się, że Laboor 
Party utrzymała swój stan posia­
dania, a nawet w pewnej mie 
powiększyła go.

Po pożarze w Marsylii

LONDYN (PAT). „Daily He- 
raid*4 donosi, że marsz. Goering 
prrybyć ma do Anglii przed koń­
cem r. b. dla dalszych rozmów 
brytyjsko . niemieckich. Ponieważ 
w dyskusjach na tem at dalszego 
kształtowania stosunków niemiec­
ko - angielskich zagadnienia gos­

podarcze i kwestia, zbrojeń zaj­
mują najważniejsze miejsce, prze­
to — jak pisze ..Daily Herald“ — 
marsz. Goering byłhy osobistoś­
cią szczególnie powołaną jako 
autorytatywny rozmówca w obu 
tych sprawach.

Prasa niemiecka o mediacji
wiedeńskiej

BERLIN (PA T). Wyniki me­
diacji wiedeńskiej absorbują nie­
mal bez reszty prasę niemiecką, 
usuwając w cień inne wypadki 
z debatą angielską w izbie Gmin 
na czele. Omawiając w reporta­
żach i atrykułach redakcyjnych 
rezultaty wczorajszych obrad, 
dzienniki tutejsze naogół jedno­
myślnie uwypuklają dwa momen. 
ty:

Tern
ni Rusi Podkarpackiej
UŻHOROD (A TE). W czwar­

tek nieznani sprawcy podpa­
lili 6 wagonów, znajdujących się 
na dworcu w Muukaczu, a zawie- 
rających ruchomości czeskich u- 
rzędników i wojskowych, opusz­
czających Ruś Podkarpacką.

1) ostateczna likwidacja ery, za­
początkowanej przez konferencję 
we<salską i rozpoczęcie nowej 
epoki.

2) opierając się na oświadcze­
niach obu ministrów spraw zagr., 
złożonych wobec przedstawicieli 
prasy po zakończeniu konferencji, 
dzit-nnJti tutejsze stwierdzają, że 
oś Berlin — Rzym wyszła po kon­
ferencji wzmocniona, dając dowód 
swego skutecznego pokojowego 
działania.

„National Ztg.“ daje wyraz 
swej radości z powodu zaspokoje­
nia einograficznych żądań węgier­
skich, a zarazem zapewnia Słowa- 
ków o przyjaźni, jaką żywi do 
nich Rzesza.

„Berliner Tageblatt** podkreśla 
w myśł swych wczorajszych wy­
wodów, że odstąpienie terytorów 
zadecydowane zostało na zasadzie 
ściśle etnograficznej.

SARAGOSSA, (PAT). Bitwa w 
dolinie rzeki Ebro trw ała w ciągu 
czwartku z niesłabnącą zaciekłością. 
Wojska powstańcze usiłują obecnie 
poszerzyć północny odcinek, na K tó­
rym odbywa się ofenzywa, i zyskać 
na terenie w kierunku północno- 
wschodnim. Opór wojsk republikań­
skich jest bardzo silny. Niektóre po 
zycje republikańskie musiały być

PARYŻ (A TE). Prace nad 
uprzątnięciem rumowisk w Mar­
sylii zoetały przerwane nocy ubie­
głej. Zarząd miasta Marsylii zwró. 
cił aij do adm inistracji domu to­
warowego „Nouvelles Galeries44 

propozycją prowadzenia dal­
szych prac na koezt właścicieli 
spalonych magazynów.

W przeciwnymi razie zarząd 
miejski powierzy prace, związane 

uprzątnięciem rumowisk po 
ostatnim pożarze przedsiębiorcy 
prywatnemu na koszt właścicieli.

Oddziały wojskowe zostały wy­
cofane z dzielnicy, objętej poża­
rem. Pozostała jedynie straż po­
żarna. Wśród ludności panuje 
wielkie wzburzenie z powodu 
tych zarządzeń magistratu. Pod 
gruzami spalonych gmachów ma­
ją  się jeszcze znajdować zwłoki

20 osób. Liczba ofiar wzrosła 
znacznie. Do cyfry 66 zaginionych 
pracowników domu towarowego 
„NouveUes Galeries" należy jesz­
cze dodać 6 osób, które bawiły w 
magazynie w charakterze klien­
tów. Dotychczas wydobyto zwłoki 
zaledwie 4 4oeób, z których 7 zdo­
łano zidentyfikować. W azp sto­
lach znajduje się dotąd 13 eiężko 
rannych.

Katastrofa lotnicza
S osób poniosło śmierć

BORDEAUX (PA T). W ozwar- 
tek spadł w pobliżu miejsco­
wości Loupiac, o 20 km. od La 
Reole, samolot turystyczny. 5 osób 
poniosło śmierć na miejscu.

zdobywane w zaciętych wałkach na 
białą broń.

Eskadra republikańska, której u- 
dało się dotrzeć do zajętego w tych 
dniach przez powstańców rejonu 
Sierra del Los CabaUos i zbombar-J (PA T). W dniu 3 b. m. odbyło
dować pozycje powstańcze, musiała pod przew odnictw em  premie*

* ra gen. Sławoja - Składkowakiego

Rada Ministrów
stoczyć gwałtowną walkę powietrz­
ną z samolotami powstańczymi.

W Palestynie walki trwaia
JEROZOLIMA (PA T). W cią­

gu całego dnia wojsko przeprowa­
dzało rewizję domów w Jaffie. 
Szczególnie skrupulatnej rewizji 
poddano dzielnicę Ajamy i Nuz- 
ha. Siara dzielnica miasta jeszcze 
nie była rewidowana. Dotychczas 
aresztowano kilkuset Arabów. Sa­
mochody pancerne, uzbrojone w 
szybkostrzelne działka, patrolują 
nieustannie ulice Jaffy. Zakaz wy.

chodzenia na ulice utrzymany jest 
w całej rozciągłości.

LONDYN, (PAT). Z powodu nie

fusiedzenie rady ministrów,
r/edm iotem  obrad były sprawy, 

związane z uchwaleniem prelimi. 
narza budżetowego na r. 1939 40.

W szczególności rada ministrów 
przyjęła projekt planu użytkowa­

nia lasów państwowych na rok gos 
podarczy 1939/40. Nadto rada mi­
nistrów zatwierdziła bilans oraz ra 
chunek strat i zysków eksploata­
cyjnych z rachunkiem wydatków 
na poczet zysku eksploatacyjnego 
przedsiębiorstwa polskie koleje 
państwowe za rok gospodarczy
19ó7.

P i !  i  l i n  I
na Z a i l z i u

KATOWICE (ATE). Przybyła 
do Katowic komisja rozjemcza,

dyspozycji premier Chamberlain' pracująca nad zagadnieniem regu- 
nie wziął udziału w czwartkowych lacji płac w górnictwie i hutnic-
obradach Izby Gmin.

Rekonstrukcja gibinetu
w  P a r a g w a j u

ASSUNCION (PA T). Nastąpiła 
rekonstrukcja gabinetu paragwaj­
skiego. Minister sprawiedliwości 
Recalde objął tekę spraw zagra­
nicznych, m inistrem spraw wew­

nętrznych został płk. Bray a mi­
nistrem finansów Bordcnave. Przy 
czyny rekonstrukcji Rządu nie są 
dotychczas znane.

Nowe zadania Komiternu
MOSKWA (A TE). Czynione 

są tu przygotowania do nadzwy- 
cza|nej sesji wykonawczego komi­
tetu Kommternu, mającej się od­
być między 7 a 15 listopada r. b. 
W obradach komitetu bierze u- 
dział Stalin, który, jak twierdzą 
w moskiewskich kołach politycz­
nych, wygłosić ma referat o no­
wych zadaniach Kominternu w 
związku z sytuacją międzynarodo­
wą. Do obrad tych przywiązuje się 
w Moskwie wielkie znaczenie, al­

bowiem ma być w nich ustalona 
taktyka Kominternu i nowe pla­
ny posunięć kpmintemowekich 
zagranicą.

twie Śląska Zaolzańskiego. Na cze. 
le komisji stoi dyr. departam entu 
inspektor Klott z ramienia Mini­
sterstwa Opieki Społecznej, a w

skład komisji wchodzą naczelnik 
Kossu'h z ramienia Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu i naczelnik 
Zaleski z Ministerstwa Sprawiedli­
wości. Komisja ta po krótkim po­
bycie w Katowicach wyjechała 
na teren śląska Zaolzańskiego, 
gdzie zabawi 3 dni.

Kto bodzie prezesem
N aczelnej Organizacji Hutnictwa

Dotychczasowy wiceprezes BGK 
p. Józef Kożuchowski, objąwszy 
z dniem wczorajszym urzędowa­
nie na stanowisku podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Skarbu 
zgłosił rezygnację ze stanowiska 
członka Rady Wspólnoty Intere­

sów a także zrzekł się stanowiska 
prezesa Naczelnej Organizacji 
Hutnictwa. Organizacja ta dokona 
wkrótce wyboru nowego prezesa, 
który to wybór podlega następnie 
zatwierdzenia przez ministra prac 
mysłu i handlu. (ASI).

Oenerowcy miedzy sobą
Polują na bażanty

WIEDEŃ (PA T). Minister
spraw zagranicznych Rzeszy von ______    ,
Rifcbentrop zaprosił m inistra Cia- J z am. przy ul. Towarowej Nr. 3. 
no na polowanie na bażanty, urzą Do rannych wezwano lekarza pę­
dzane przez burmistrza W iednia ' gotowia ratunkowego. U Szafrać- 
dra Neubacheira. (skiego lekarz stwierdził ranę p«-

W Warszawie na ulicy Kruczej 
przed domem Nr. 31 gdzie mieści 
się lokal ONR, w czasie zaj­
ścia zostali postrzeleni Ryszard 
Szafrański, student, lat 19, zara. 
przy ul. Kruczej Nr. 7 i Euge­
niusz Kuzaba, łat 17, robotnik,

strzałową lewego pośladka, u Ko- 
zaby zaś ranę postrzałową klatki 
piersiowej. Po nałożeniu opatrun­
ków Szafrański został przewiezio­
ny do domu, Kuzaba zaś w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Na 
miejsce przybyła policja z poblis- 
skiego X III komisariatu, przy uL 
Hożej, która aresztowała uczestni­
ków zajścia. Sprawą zajął się 
Urząd Śledczy. (A TE).
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W przededniu wyborów
do Seintu

Jutro odbywają się zatym wy­
bory do Sejmu, do tego Sejmu, 
który w myśl orędzia p. Prezyden 
ta Rzeczypospolitej ma zmienić o-

na szpaltach „Gazety Polskiej".
Nie jest prawdopodobnie zbudowa 
ny „poezją" wyborczą, która ozda 
bia od kilku dni ściany domów i

bowiązującą dotychczas ordynację 
wyborczą. Z punktu widzenia dal­
szych zdarzeń w rozwoju naszej 
sytuacji wewnętrznej zagadnienie 
polega na tym, czy ten nowy Sejm 
przystąpi niezwłocznie do swego 
zadania głównego, czy też będzie 
chciał przedłużyć własne bytowa­
nie.

Zobaczymy—
KANDYDATURY

Większość kandydatów, gdy 
mowa o całej Polsce, — to kan­
dydaci z ramienią Obozu Zjedno­
czenia Narodowego. Niezależnie 
Pd „Ozonu" kandydują w Warsza 
wie p. Walery Sławek i zwolenni­
cy grupy „Jutra Pracy", — w Wil 
nie p. gen. Lucjan Żeligowski i p. 
St. Mackiewicz, redaktor „Słowa", 
tt zw. wolny strzelec obozu kon­
serwatywnego.

Gen. Lucjan Żeligowski tak sfor 
mułowa) publicznie wyznanie swo 
Jej wiary politycznej; stwierdza, 
ie nie należy do „Ozonu" i odpo­
wiada na pytanie, dlaczego do 
„Ozonu" nie przystąpił:

„1) D latego, te  zapoznaje  (O- 
zon“ —  przyp. nasz) w ielkie zna­
czenie sp raw y  ludowej.

2) D latego, te  nie w skazuje, a  
n aw e t nie szuka  w ielkich celów 
przyszłości narodu  polskiego, jak o  
szczepu słow iańskiego.

3) Dlatego, te  chce wychowy­
wać naród łamaniem charakterów  
a  nie umacnianiem poczucia spra­
wiedliwości 1 honoru.

4) Dlatego, te  autory tet Wodza 
Naczelnego, który musi być współ 
nym skarbem  narodu, choe mieć 
jako patrona jednego stronnict­

w a".
Gen. Żeligowski kończy:

„Pragnę wierzyć, te  czołowi 
przedstawiciele O. Z. N. nie dążą 
do totalizm u, ale my, na dole, ju t 
odczuwamy jego tchnienie'
P. St. Mackiewicz waJczy „na 

udry"— z mnóstwem białych plam 
na szpaltach „Słowa". Byłoby, fr­
ezy wiście, błędem wyobrazić so­
bie, że gen. Żeligowski i red. Ma­
ckiewicz — to jak gdyby „blok 
dwuch kandydatów". Ideologicz­
nie obydwaj kandydaci różnią się 
zupełnie zasadniczo: Żeligowski 
jest demokratą, jest — powiedzie­
libyśmy—demokratą z całego swe­
go ustroju psychicznego; Mackie­
wicz — to „bojowy" konserwaty­
sta i zwolennik „elitaryzmu"; ca­
łe nieszczęście, że wojuje akurat 
z „elitą" aktualną.

9
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W Warszawie p. Walery S?awek 
zgodził się na propagowanie jego 
kandydatury w sposób raczej ma­
ło krzykliwy, skromny, nie napa­
stliwy. Grupa „Jutra Pracy" nie 
odznacza się, jak zwykle, poczu­
ciem smaku.

POEZJA WYBORCZA
Leopold Staff zamieszcza co pe 

wien czas swoje piękne wiersze

Nr. 45
„Czarno nabiałem”

K olejny nu m er 45 ty godn ika  de­
m okra tycznego  „C zarno na b lałem " 
o tw iera , ja k  zw ykle, om ów ienie w y­
darzeń  politycznych  o s ta tn ich  dni w 
żyw o p isanym  „P rzek ro ju  T ygo­
dnia".

J .  R adusk i —  w  a r t .  „W  polskiej 
dżungli" rozp raw ia  się z  dziw nym i
o b y c z a ja m i  p r a s y  z a c h o w a w c z e j .

W ik to r C zem ow  —  w a r t .  „Se­
k re t  g ry  bez p rzeg ran e j"  da je  g łę ­
boką analizę  ta k ty k i k an c le rza  H i­
t l e r a

I parkany zarówno stolicy, jak i 
' miast, miasteczek oraz wsi t. zw. 

prowincji.
Jeden wierszyk... pomysłowy 

przjmujemy do wiadomości ze 
szczerym zadowoleniem: 

„Z apam ięta j cz te ry  słow a:
Sejm  —  to ordynacja nowa..."

Doskonale! Słowo się rzekło. 
Kobyłka u płotu.

P. kandydat Milewski zarepliko 
wał:

„H asło  nasze : sw ój do swego! 
O ddaj głos n a  M ilew skiego

Jeżeli ma® pamięć nie myli, owe 
„hasło nasze" było rzucone przed 
wieloma laty, jak „odtrutka" ze 
strony „Dwugroszówki" p . Ant. Sa 
dzewicza przeciwko... zdrożnym 
„pomysłom strzeleckim" w Krako­
wie 1 we Lwowie.

■ L askow ski —  pi- 
W oli p raw dy  i p ra -

P aw eł H u lk a  
sze z polo tem  o
wdziw ości".

W . Sem kow icz — pisze o „L egen­
dzie w św ietle  rzeczyw istości".

M ichel T hau  — w korespondencji 
Z  P a ry ża  pisze o K ongresie ra d y k a ­
łów.

J . P łońsk i — pisze o s tosunkach  
W ew nętrznych w C zechach.

K. D zlałyńakl 1 J . K orab d a ją  uw a 
g i k ry tyczne  w zw iązku z  w yboram i 
do  Izb U staw odaw czych i do sam o­
rządów .

Po  szeregu  ak tua liów  nu m er za ­
m y k a  „Pokł J S ie  prasow e" i  ko lum ­
na sa ty ry : S t. J . Lec, J . K. W ein- 
tra u b , ry sunk i F r. P areck iego  i  J . 
K rajew skiego . Cena egz. g r. 30.

A dres R e d a k c j i  i  A dm in istrac ji: 
®V-wa, ul. K s ią ż ę c a  4, te l. 902-21.

Bardzo Sądnie brzmią wezwania 
następujące:

„N ie głosow ać —  rzecz w archol-
ska,

zap am ię ta  Ci to  P o lska".
Albo:

„V eto —  był to  głos w archoła, 
dziś —  nie głosuj!

w archo ł w oła..." 
I proste, i jasne...
Tak się zdarzyło przypadkiem, 

że nie tak znowuż dawno BBWR. 
nie wziął tych aforyzmów rymo­
wanych pod uwagę, gdy chodziło 
o wybory uzupełniające do jedne­
go z Sejmów poprzednich.

DZIEŃ JUTRZEJSZY 
Jutro będziemy wiedzieli, co z 

tego wszystkiego wyniknie. Jak 
padną głosy i kto uzyska mandat 
poselski. Poczem powrócimy jesz­
cze do przebiegu kampanii wy­
borczej i do wielu związanych z 
tym problemów.

AR.

Przegląd prasy
ARBITRAŻ WIEDEŃSKI.

Cała prasa poświęca artykuły 
arbitrażowi włosko - niem ieckie­
mu w sprawie Czechosłowacji. 

„Czas" pisze:
Przy wytyczaniu nowych granic 

arbitrzy stosowali ściśle zasadę etno­
graficzną. Słusznie. Ale z tego płyną 
dalsze konsekwencje. Jeśli się uznaje 
zasadę etnograficzną, nie można nie 
uznawać prawa samostanowienia na­
rodów. Jeśli zatem istnieją jakieś 
wątpliwości, co do pragnień ludności 
Rusi Podkarpackiej, niechże tam bę­
dzie zarządizony plebiscyt.

„.Arbitraż wiedeński pozostawił 
kwestię Rusi Podkarpackiej otwartą. 
Z jej rozwiązaniem nie można je­
dnak zwlekać. Im prędzej ten pro­
blem zostanie rozwiązany, tym lepiej 
dla wszystkich krajów' pokój m iłują­
cych.
Ostro przeciwko wiedeńskiemu 

rozstrzygnięciu występuje „ABC": 
Skrawek Ruei Przykarpaekiej, po­

zostawiony przy państwie czechosło­
wackim czy też w przyszłości ezeebo- 
słowaoko-karpato-rnskim jest za ma­
ły, by zapewnie jego mieszkańcom

Ludwik Krzywicki
Uroczyste zebranie ku lego czci

We czwartek wieczór w sali 
konferencyjnej gmachu ZZK. w 
Warszawie odbyiO się uroczyste

dzi go się doczekają (huczne okla 
ski).

Tow. Pużak, jako przewodni-
zebranie dla uczczenia zasług prof.’ czący, dziękuje Krzywickiemu za 
L. Krzywickiego. Zebranie było przybycie. Charakteryzując dzia- 
zorganizowane przez Zarząd Gló-j ialność Jubilata, nazywa Go sym- 
wny TUR-a łącznie z oddziałem; bólem postępu w Polsce.
warszawskim TUR-a. Trybuna zo 
stała przystrojona kwieciem. Po 
bokach sztandary dzielnic PPS. 
Harcerze trzymają straż.

Gdy prof. Krzywicki wchodzi na 
salę, już zapełnioną, wszyscy pod 
noszą się z miejsc. Oklaski, ow a­
cje. Tow. Piotrowski w pani sło­
wach wita profesora, zagaja ze­
branie i powołuje prezydium w 
•kładzie ttow. Pużaka, Packana, 
Śledzińskiego, prof. Łazowskiego, 
Matuszewskiego.

Tow. K. Czapiński w dłuższym 
przemówieniu charakteryzuje nau­
kową, pedagogiczną i społeczną 
pracę profesora. Zatrzymuje się na 
socjologicznych poglądach Krzy­
wickiego. Mówi o pracy popula­
ryzatorskiej, ostatnio w TUR-rze. 
Mówi o pracy publicystycznej, o- 
łtatnio w dziennikach socjalistycz 
nych. Podkreśla rolę profesora 
w tworzeniu nowoczesnej kultury 
polskiej. W r. 1908 obchodzono 
25-lecie pisarskiej pracy, dziś więc 
obchodzimy 55-lecie. Mówca skła­
da hold wielkim zasługom uczo­
nego i społecznika.

Tow. Kępczyński (z Płocka) w 
kilku słowach przynosi pozdro­
wienia od robotników płockich — 
z miasta, gdzie się urodził Krzy­
wicki.

Tow. T. Arciszewski mówi o sta 
łym związku pracy Krzywickiego 
z socjalizmem. Przypomina Jego 
współpracę z „Proletariatem", Je­
go publicystyczną pracę w „Walce 
Klas" i „Przedświcie", życzy Ju­
bilatowi długiej pracy dla dobra 
Socjalizmu.

Ob. Strzelecki przemawia imie­
niem Instytu u Gospodarstwa Spo 
łecznego. Charakteryzuje metody 
pracy w Instytucie, kierowanym 
przez Profesora.

Tow. prof. W. Gumplowicz mó­
wi o moralnej stronie pracy Krzy­
wickiego, o Jego wierności dla 
idei.

Tow. Kretkowski, harcerz, prze­
mawia imieniem młodzieży.

W tym momencie mała czerwo­
na harcerka ofiarowuje Krzywic­
kiemu bukiet kwiatów. Wzruszo­
ny Profesor całuje ją serdecznie.

Zabiera głos sam Profesor Krzy 
wieki. Nie umiem dziękować, po­
wiada, ale postaram się podzięko­
wać pracą, czynami. Mówca przed 
stawia zebranym, jak rozwijały 
się w Nim, w młodości poglądy 
socjalistyczne — pod wpływem 
kultu dla pracy ludzkiej, pod wpły 
wem bohaterskiej walki rewolucjo 
nistów „Narodnej Woli", pod wpły 
wem lektury „Kapitału". Od tego 
czasu — mówi — nie umiałem się 
rozstać ze swoimi przekonania­
mi... Mam już lat 80. Ostatnio od­
sunąłem się od ludzi, żyję jak w 
pustelni. Wierzę do dziś dnia — 
mimo ciężkich chmur — w nadej­
ście jasnego dnia. Wierzę, że mło-

Na tym zakończono uroczystość, 
której przebieg był bardzo serde­

czny. Na sali znajdowało się bar­
dzo liczne grono inteligencji po­
stępowej i socjalistycznej. Wśród 
niej — dwaj synowie Profesora i 
mały wnuczek, ulubieniec dziadka. 
Byli także przedstawiciele różnych 
instytucyj społecznych, dużo mło­
dzieży, robotnicy.

Nasz numer
na dwudziesta rocznice 

Niepodległości
Nasz numer, poświęcony dwudziestej rocznicy Niepodległości, uka­

że się w dniu 11 listopada. Administracja nasza poczyniła wszyst­
kie kroki, by można było dostarczyć ten numer czytelnikom i prenu­
meratorom wszędzie w całej Polsce już wczesnym rankiem U -go  li­
stopada. Nasz tygodnik dla śląska Zaolzańs kiego — „ROBOTNIK 
ŚLĄSKI" ukaże się tak samo o dw a dni wcześniej i będzie w rękach 
naszych przyjaciół po tamtej stronie Olzy w dn. 11 listopada wcze­
snym rankiem.

Zamówienia i ogłoszenia prosimy przesyłać JAKNAJWCZEŚNIEJ 
pod adresem naszej

ADMINISTRACJI CENTRALNEJ— WARSZAWA WARECKA 7 
TEL. 5.13.80.

*

Chcemy w tym numerze dać 
jakgdyby skrót dziejów  walki o 
Niepodległość  w reprodukcjach 
dzieł sztuki i w pieśni. Podjęto 
teraz w Polsce ze strony niektó­
rych pisarzy obozu „narodowe­
go" a i ze strony pewnych kół 
jednolitego dawniej obozu „sa­
nacyjnego" próbę „odbronzowie- 
nia" powstań narodowych XIX 
stulecia; podjęto próbę rehabili­
tacji ugody  w stosunku do mo­
carstw zaborczych kosztem  tra­
dyc ji rycerskiej lat 1794, 1830, 
1863, 1905 no... i, koniec końców, 
kosztem sierpnia r. 1914.

Sądzimy, że ta druga z  kolei 
próba ataku na historię walki 
niepodległościowej (próba pier­
w sza  rozpoczęła się na łamach 
„Przeglądu Narodowego" jesz­

cze w r. 1912) jest w  niezgodzie 
z prawdą historyczną  i wyrządza 
ciężką krzywdę wychowaniu mło 
dych pokoleń; psychoza podej­
rzeń o wpływy „masońskie", 
„międzynarodówkowe" i t .  d ., 
i t. p. niszczy bezcenne wartości 
wychowawcze, wartości niezbę­
dne, skoro m usim y przygotować  
masy polskie psychicznie do 
ewentualnej konieczności obro­
ny czynnej Niepodległości i cało 
ści Rzeczypospolitej.

Dlatego chcemy przypomnieć, 
jak to było naprawdą. Chcemy 
przypomnieć dzieje porywów, 
ofiar i klęsk. Chcemy przypo­
mnieć, że żadna ofiara krw i nie 
bywa ofiarą daremną, jeżeli wy­
rastają z niej nowe zastępy 
walczących.

KUPONY pierw szorzędnych  fab ry k  bielskich. B ardzo  dogodne w arunk i 
Ceny gotów kow e. B I r T C ft, B ie la  fts* a  21 m. 4  fro n t

Dowcipy japońskie
Obrona- suwerenności (h;n

Rzecznik japońskiego ministe- 
rium spraw zagr. oświadczył na 
konferencji prasowej, że dla Japo­
nii traktat 9 mocarstw praktycz­
nie nie istnieje już.

Dodał on przy tym, że Chiny, 
jako państwo suwerenne, same 
będą mogły zwrócić się do mo­
carstw i prowadzić bezpośrednio

rokowania dwustronne o rewizję 
tego traktatu. W każdym bądź ra­
zie zasada „drzwi otwartych", o 
ile nawet zostanie utrzymana w 
dziedzinie ekonomicznej, nie bę­
dzie mogła odtąd znaleźć zastoso­
wania w dziedzinie politycznej.

(PAT).

Rewelacyjny wynalazek
czy łł^aczKcs“ “zienmikarsKa

„Le Matin" w depeszy z Londynu 
donosi o wynalezieniu przez inży­
nierów angielskich t. zw. „barie­
ry śmierci", przez którą nie może 
przejść na pole walki żadna broń.

Szczegółowy opis tego wynalaz

ku, przypominającego t. zw. „pro­
mienie śmierci", przedstawiony 
został ministrowi koordynacji ob­
rony sir Thomasowi Inskip.

(PAT.)

warunki normalnego bytowania, ale 
dostatecznie duży, by stać się ogni­
wem niepokoju i intryg. I  tu znowu 
popełniono dawny błąd  twórców 
Traktatu w Saint Germain. Tak, jak 
przed laty, tak i obecnie tworzy się 
z Rusi Przy karpackiej ognisko pro­
pagandy ukraińskiej.
Również swe niezadowolenie 

wyraża „W a rsza  w&ki Dziennik
Narodowy":

Obawiamy się, niestety, że sprawa 
Rcsi Podkarpackiej pozostanie nadal 
newralgicznym punktem Europy środ­
kowej, wyzyskiwanym do wszelkich 
zamierzeń i uniemożliwiającym trwa], 
szą stabilizację stosunków w ramach 
nowej mapy politycznej.

PO USTALENIU GRANIC 
POLSKO-CZECHOSŁOWAC­

KICH.
„Polonia" pozytywnie odnosi

się do załatwienia sprawy granic 
Polski z Czechosłowacją:

Kompromis graniczny nic zadowoli, 
oczywiście, wszystkich Czechów i  
wszystkich Słowaków. Ale, jak każdy 
kompromis, nie zadowala on bynaj­
mniej wszystkich i u nas. Są i u nas 
maksymaliści, którzy opłakiwać je ­
szcze będą stratę części powiatu fry- 
deckiego, Czaczy i jej okolic, Spiszą 
i Orawy, gdzie tylko małe skrawki 
wracają do Polski. Nie należymy do 
nich i nie mamy zamiaru robić poli­
tyce zagranicznej polskiej tanich wy­
rzutów, że nie wyczerpała programu 
polskich rewindykacji i zgodziła się 
na kompromisowe załatwienie spra­
wy. Nie uprawiamy opozycji dla opo­
zycji i nie nas nie kosztuje przyzna­
nie, że jakaś rzecz została załatwiona 
słusznie i dobrze.

S -E K .

Front rzeki Ebro
w ogniu upartych walk

Komunikat ministerium obrony 
donosi, że w ciągu nocy na froncie 
rzeki Ebro nieprzyjaciel zdołał ob­
sadzić wzgórze 276. W przeciwna 
tarciu wojska rządowe wzgórza to 
odebrały.

Zacięta walka trwała przez cały 
dzień i trwa nadal na południe od 
Sierra Caballes, gdzie nieprzyjaciel 
ponosząc znaczne straty, zdołał po 
sunąć się naprzód.

W czasie walk powietrznych 5 
samolotów gen. Franco a jeden sa 
molot rządowy zostały strącone.

Na froncie centralnym wojska 
rządowe wysadziły dwie miny, po 
czym zdobyły kilku wysuniętych 
placówek nieprzyjaciela. Artyleria 
gen. Franco bombardowała Ma­
d ry t W  ciągu nocy na miasto pa­
dło 650 pocisków. (PAT.).

* *
*

Agence „Espagne" donosi: Ja­
ko odpowiedź na wycofanie przez

Rząd republikański Międzynarodo 
wej Brygady, Italia i Niemcy rzu­
ciły olbrzymie ilości zmotoryzo­

wanych wojsk na pozycje rządo­
we w la Sierra Caballs.

Według sprawozdania kOrespon 
denta „Daily Herald" z frontu walk 
w Hiszpanii już od świtu 
c ężkie działa włoskie bombardo­
wały Pic de Cabbels, a samoloty 
cudzoziemskie grupami po 60, u- 
stawicznie rzucały bomby na oko­
py Rządowe.

Niemieckie tanki „Mercedes" o*- 
becnie już niepotrzebne na granicy 
czesko - słowackiej, zjawiły się 
teraz w Hiszpanii obok tanków 
„Vickers" i „Fiat Ansaldo". Eska­
dry samolotów włoskich i nie­
mieckich ukazały się w ilości do­
tychczas niespotykanej. Mimo tych 
gwałtownych ataków wojska rzą­
dowe odebrały przed nadejściem 
nocy teren stracony w ciągu dnia.

Wytrwać w walce!
Hasłu narodu chińskiego

Kongres chińskich partyj politycz 
nych, który się odbył w Chung- 
King, powziął szereg uchwał, na­
cechowanych bojowością w sto­
sunku do Japończyków. Partie u- 
chwaliły jednogłośnie, że wszelkie 
propozycje Japonii co do warun­
ków zawarcia pokoju nie będą roz 
patrywane dopóki armie japońskie 
znajdują się na terytorium chińs­
kim.

Postanowiono zmobilizować 
wszystkie zapasy materiału ludz­
kiego, aby wystawić nowe ogrom­
ne armie. Specjalną uchwałą za­
broniono komukolwiek z odpowie­
dzialnych polityków lub urzędni­
ków wygłaszać publicznych prze­
mówień na temat możliwych wa­
runków pokoju; wolno natomiast 
mówić o wojnie do końca.

W Czechosłowacji

Prasa chińska, wychodząca na 
terenach, nie zajętych przez Japoń 
czyków, wzywa ludność do wy­
trwania w walce. (ATE).

WALKI ROZGORZAŁY 
NA NOWO.

Komunikat chiński donosi, że na 
wielu odcinkach frontu kantońskie 
go rozgorzały walki na wielką ska 
lę.

Niespodziewany obrót wzięła bi 
twa pod Samshui. Kilka kanonie- 
rek chińskich wysadziło desant na 
tyłach japońskich, wskutek czego 
Japończycy, wzięci w dwa ognie, 
musieli się wycofać ze znacznymi 
stratami. Usiłowania Japończyków 
do wyparcia Chińczyków z zajmo 
wanych pozycji pod Inde — speł­
zły na niczym. (ATE).

Bloki s tronnictw  politycznych
W praskich kołach politycznych 

wskazują, że po rozstrzygnięciu w 
zasadzie czeskich granic z Węgra 
mi załatwione zostały w ogólnych 
zarysach zagadnienia międzynaro­
dowe.

Czynnika rządowe przystąpić bę 
dą mogły do realizacji najpilniej­
szych zadań natury wewnętrzno - 
politycznej. W pierwszym rzędzie 
chodzi tu o zwołanie Zgromadze­
nia Narodowego celem dokonania 
wyboru nowego Prezydenta Repu­
bliki.

Obecnie w ciągu kilku dni na­
stąpić ma ostateczna weryfikacja 
mandatów poselskich, co pozwoli 
na zwołanie Izb Ustawodawczych 
w niedługim czas:e, być może, w 
ciągu przyszłego tygodnia.

Drugim ważnym zagadnieniem 
dotyczącym sytuacji wewnętrzno. 
połitycznej są problemy partyj po­
litycznych. Rozpoczęły się już kon

kretne rozmowy członków prezy­
diów stronnictw agrarnego, żyw- 
nosteńskiego i narodowych socja­
listów (stronnictwo b. prez. Be­
nesza) w sprawie utworzenia 
wspólnego bloku centrowo - pra­
wicowego. (PAT.).

P okw itow ania
NA SAMORZĄDOWY FUNDUSZ 

WYBORCZY.
M. Drabarek zł. 2.—.

NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Aleksander Metelski ze Zgierza 

zł. 5.—.
NA DOM ROBOTNICZY IM. 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Witold Komiłowicz z Grodzis­

ka Mazow. zł. 1.50.



I B
W ca?ej prasie zagranicznej, 

głównie angielskiej, znajdujemy 
informacje i pełne oburzenia ko­
mentarze o nowym wyczynie hitle­
rowskich Niemiec,

Przez wszystkie punkty granicz 
ne zachodniej Polski przybyło w 
końcu ubiegłego tygodnia tysiące 
obywateli polskich, wygnanych z 
ich miejsca zamieszkania, z Rze­
szy Niemieckiej. T ragedia tych 
ludzi — praw ie wyłącznie Żydów, 
chociaż są wśród nich i chrzęści- 
janie — jest nie do opisania.

Przez wszystkie punkty granicz 
ne zachodniej części Polski prze­
szła fala wygnańców: przez Byd­
goszcz, przez Chojnice, przez Zbą 
szyń i przez Katowice.

Z precyzją iście „niemiecką" 
przeprowadzono ostatni „wy­
czyn" „odrodzonych", „wielkich" 
Niemiec. W edług określonego 
planu i ustalonego schematu dzia 
łano, by na zimno i spokojnie, bez 
oporu i rozgłosu wyrwać z rodzin 
nych domów ludzi, sprowadzić ich 
na dworzec i przygotowanymi już 
pociągami wysłać w kierunku gra 
nicy polskiej. W e wszystkich 
m rs ta c h  niemieckich, w Berlinie, 
Hamburgu, Frankfurcie, Kolonii. 
Essen i Wiedniu, w miasteczkach 
na pograniczu niemiecko-polskim 
jednocześnie na dany rozkaz cen ­
tralnego sztabu, kierującego 70-mi 
lionowym. potężnym narodem nie 
mieckim, zjawiali się w mieszka­
niach uzbrojeni policjanci i pod 
pozorem spraw dzania dokumentów 
zab:erali ludzi ze sobą, na poste­
runek, a stąd  na dworzec. Każde­
mu aresztowanem u mówiono, że 
?a godzinę będzie mógł wrócić do 
iornu... W śród nocy wyciągano 
‘udzi z łóżek, nie pozw alając nie- 
-az nawet i ubrać się, tak, że wie­
lu tylko w bieliżnie opuściJo swe 
domy. Ze szkó? zabierano dzieci 
i transportow ano na dworzec... 
Czasem, gdy z pod munduru poli­
cjanta hltierowskiego odezwało 
się zwykłe ludzkie serce, dawano 
ludziom do zrozumienia, co ich 
czeka i w  ten sposób nieliczni wy­
gnańcy zabrali ze sobą trochę bie 
lizny i odzieży. Olbrzymia więk­
szość zaś tej rzeszy przyby­
to tak, jak ich osaczono: Mło­
dzi chłopcy nawet bez czapek, 
dzieci z tornistrami i podręczni­
kami, jakby na spacer... Dorośli, 
nieraz tylko z pyjamach. inni w 
niekompletnych ubraniach, bez kra 
watów, bez palt, jak kto zdążył, 
'akby uciekali przed pożarem...

Dopiero na dw’orcu ludzie zo­
rientowali się, że to jest wygna- 
nić, bez pożegnania, bez zlikwi­
dowania spraw majątkowych; z 
mieszkań zabierano, kogo zastano, 
przeważnie jednak mężczyzn, ale 
są w znacznej liczbie i kobiety i 
dzieci. Ludzi z tej samej rodzi­
ny zab :erano w różnych porach 
dnia, z różnych miejsc, i rozsyła­
no do różnych punktów granicz­
nych, tak, że nieszczęśni szukają 
Mę teraz nawzajem, dzieci w ołają 
o matki.

Nie do samej granicy docierały 
pociągi niemieckie, wiozące ofiary. 
Na kilka kilometrów przed polskimi 
posterunkam i granicznymi zatrzy

LEO-FiLM "
j ogłasza nowy film własnej pro- 
Sdukcji, odtwarzający dramat, o- 
§ 3 nuty na tle powieści Stefana 
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mywano pocąągi i gnano ludzi pie rób wśród wygnańców. Ale naj
szo do granicy.

Ale wielu dotarło sił ostatkiem 
na polską ziemię i obecnie znajdu­
ją  się pod opieką władz polskich 
i polskich instytucyj społecz­
nych, które czynią, co mogą, by 
tym nieszczęsnym ludziom ulżyć 
w ich cierpieniach i umożliwić 
przetrwanie, aż znane będą wyni­
ki rokowań dyplomatycznych...

N a skutek zarządzeń władz pol­
skich wstrzymane zostały następ­
ne transporty wygnańców. Ale ci, 
których dosięgły te zarządze­
nia, z niepokojem oczekują 
wyników rozmów. Jedynie druty 
telefoniczne na linii W arszaw a — 
Berlin są świadkami tych niemych 
tragedii, jakie dokonały się w cią- 
ku dwuch dni na tysiącach nieza­
winionych istnien ludzkich. Roz­
paczliwe pytania, jakie padają  pod 
czas tych rozmów telefonicznych, 
gdy ludzie pytają o swe matki, o 
żony i dzieci i zapew niają, że im 
jest tu dobrze... i każą być dobrej 
myśli, zaliczyć należy do nowo­
czesnych obrazów gehenny ludz­
kiej.

Instytucje społeczne, które po­
śpieszyły z pomocą ofiarom te ­
go zarządzenia, uginają się 
pod ciężarem potrzeb. W sukurs 
im idzie ofiarność społeczna w po 
staci pieniędzy, żywności odzieży, 
pościeli, medykamentów, nakryć i 
dachu nad głową. W sukurs po­
dąża też Polski Czerwony Krzyż, 
który zapobiega szerzeniu się cho

bardziej w zruszająca jest pomoc 
ubogich, maluczkich ludzi, czu­
łych najsilniej na niedolę ludzką. 
Robotnicy bezptatnie pełnią usłu­
gi, biedni piekarze bezpłatnie od­
dają  chleb i bułki, mali sklepika­
rze przynoszą mleko i masło; bied­
ni, m ieszkający w ciasnocie, lu­
dzie ofiarują nieszczęsnym wy­
gnańcom łóżka w swych domach, 
aby mogli uniknąć spania na pod­
łogach w lokalach instytucyj spo­
łecznych. W tej atm osferze po­
mocy i współczucia tępieje ostrze 
bólu i rozpaczy, ale nie brak  i od­
ruchów tragicznych wśród zdes­
perowanych ludzi.

H istoria ostatnich lat zna wiele 
opisów tragedii ludzkich, spowo­
dowanych wojną lub katastrofam i 
żywiołowymi, gdy ludzie w pani­
ce uciekali, gubili się nawzajem i 
tracili cały swój dobytek — nie 
zna natom iast takiego niczym nie 
usprawiedliwionego i nie dającego 
niczym się wytłumaczyć masowe­
go wysiedlenia ludzi w ten sposób.

Nawet podczas masowych prze 
śladowań „inowierców" w śred­
niowieczu pozwalano ofiarom  za­
bierać coś nie coś ze swego do­
bytku, nie powiększano tragedii 
uchodźców przez rozdzielanie ro­
dziców od dzieci i wreszcie stały 
przed wygnańcami otworem inne 
k.aje.

Zaprawdę, ponure to czasy po­
gardy. L. P.

Vandervelde-Spaak
Zatarg w sprawie Hiszpanii

MIC P O Z w O l.  a b y  D a w a n o  
Cl  i n n e  .  L E C I  T V I W O
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Przed kilku dniami podaliśmy 
raport tow. Vandervelda w sp ra ­
wie polityki zagranicznej Belgij­
skiej Partii Socjalistycznej na 
Kongres Partyjny, rozpoczynają­
cy się 5-go b. m. Raport ten od­
zwierciedla różnice poglądów, ist­
niejące w Partii w owej sprawie.

Ale oto na kilka dni przed Kon 
gresem różnice te znalazły jask ra  
wy wyraz w konkretnej sprawie 
politycznej, — w spraw ie stosunku  
do Hiszpanii. Od wielu już mie­
sięcy partie burżuazyjne, wcho­
dzące do Rządu koalicyjnego Bel­
gii .katolicy i liberali, domagali 
się od Rządu naw iązania stosun­
ków handlowych z gen. Franco i 
wysłania do Burgos przedstaw i­
ciela handlowego. Socjaliści zde­
cydowanie przeciwstawili się te­
mu żądaniu, zarówno ze wzglę­
dów ideowych, jak też praktycz­
nych, dowodząc, że obrót handlo­
wy Belgii z H iszpanią faszystow ­
ską jest minimalny, że ewentual­
na korzyść z mianowania przed­
stawiciela handlowego w Burgos 
odbije się ujemnie na wymianie z 
Hiszpanią republikańską, że wresz 
cie katolikom i liberałom nie cho­
dzi bynajmniej o stosunki han­
dlowe, lecz o uznanie gen. Franco.

W śród socjalistów  szczególnie 
tow. Vandervelde występował wie 
lokrotnie z całą energią przeciw 
nawiązaniu stosunków z Franco; 
twierdził, że n, tym punkcie żad­
nych kompromisów być nie może, 
że tu chodzi o godność Partii.

I jeszcze 29-go ub. m. tow. Van 
dervelde w artykule wstępnym w 
„Peupie" podkreśla, że spraw a 
hiszpańska jest spraw ą istnienia 
Rządu koalicyjnego. Artykuł na­
wiązuje do wznowienia sesji p ar­
lam entarnej i do dyskusji w se­
nackiej komisji spraw  zagranicz­
nych, obradującej przed zebra­
niem się parlam entu. Właśnie w 
tej komisji przedstawiciele katoli­
ków i liberałów wznowili nacisk 
na Rząd w Sprawie hiszpańskiej.

Jaworzyna
Dwie nowe polskie doliny tatrzańskie

Asaeryka zbroi sie
WASZYNGTON, (PAT). D epar ( 

lam ent marynarki, niezależnie od 
budowy trzech okrętów  w ojen­
nych o wyporności 35 tys. ton za­
mówił w tych dniach w stoczni 
rządowej lotniskowiec długości — 
100 m. dla samolotów marynarki 
■vojenej. Lotniskowiec ten p rze­
znaczony jest do służby patrolo- 
wej u wybrzeży.

Ogłaszajcie sie
a  « Jobotnika

Czytelnicy już wiedzą o nowych 
terytoriach, odstąpionych Polsce 
w Tatrach, na dotychczasowym  te 
renie s.owackim. Jaw orzyna Spi­
ska, o którą Polska toczyła walkę 
w r. 1920, przeszła do P o ’.ski. A 
w raz z nią dwie ogrom ne doliny 
tatrzańskie: JAWOROWA i BIA­
ŁEJ WODY.

Nie znamy jeszcze całkiem do­
kładnie nowej granicy w ta trach . 
Rozmaite wyjaśnienia i szkice to­
pograficzne w dziennikach nie po 
dają wszystkich szczegółów. Ale 
przyłączenie Jaw orzyny i wymie­
nionych dwóch dolin trzeba uw a­
żać za pewne.

W ten sposób polski stan posia 
dania w T atrach  wzrósł poważnie. 
Czytelnikowi, nie znającem u tere­
nu, trzeba wyjaśnić, gdzie to wszy 
stko się znajduje.

Gdy idziemy z Zakopanego do 
M orskiego Oka szosą, na 21-szym 
kilometrze od Zakopanego mamy 
Łysą Polanę. Tam , za/az  przy szo 
sie, znajduje się most na Bialce. 
Przy moście były dwa urzędy cel­
ne: polski i czeski. Przechodzimy 
most, idziemy (dotychczas sło­
w acką) szosą 3 kilometry wśród 
lasów  i wchodzimy do osiedla Ja­
worzyna (sp iska) nad brzegiem 
potoku Jaw orow ego. Osiedle za­
mieszkują przeważnie Polacy, mo­
że trochę zesłowaczeni. G ospoda­
rzem Jaw orzyny był książę Hohen 
lohe — dopóki żył (i dopóki miał 
w pływ y). Dawniej przed wojną 
był to teren węgierski.

Jaw orzyna jest położona pięk­
nie, wśród wielkich lasów. Osie­
dle jest skrom ne; naw et gospody 
porządnej tu nie ma; zresztą Ho- 
henlohe zakazał budow ania ho­
teli: kto chciał nocow ać, musia' 
iść w stronę wsi Zdziar — do Pod 
spadów . W Jaw orzynie jest fa­
bryka celulozy.

Należy sądzić, że Jaw orzynę w 
Polsce czeka WIELKA PRZYSZ­
ŁOŚĆ. Teren Jaw orzyny jest dość

duży, a Zakopane jest strasznie Na potężnym głazie skrom na ta- 
przeludnione. Zapewne więc w blica pam iątkowa.
Jaw orzynie powstanie NOW Ej Idziemy Jaw orow ą, z początku 
WIELKIE LETNISKO. Chodzi tyl- my napraw o wśród wielkich zlo- 
ko o to, by akcja budow lana b y ła 1 mów Żabi Stawek Jaw orow y. Nie­
celowa i rozum na; by z pięknej Ja j bawem jesteśm y pod szczytem 
worzyny nie zrobiono balaganul | Ostrym, znanym z trudności; nie-
Pilnujmy Jaw orzyny! oto has o
dnia, bo napewno na Jaw orzynę 
rzucą się różni spekulanci. W łas­
ność terenów jaworzyńskich przej 
dzie chyba na państw o; w ten sgo 
sób uregulowanie akcji budow la­
nej będzie ułatwione.

Nad Jaw orzyną, daleko wznosi 
się potężny, dumny szczyt Lodo­
wy. Jeśli w Jaw orzynie przejdzie­
my przez zabudow ania fabryki ce 
lulozy i przejdziemy przez bramę 
w plocie, ogradzającym  zwierzyń­
ce (ogrom ne tereny leśne są ogro­
dzone pod zwierzyńce), w ejdzie­
my do olbrzymiej, zacisznej gram  
towej doliny Jaw orow ej. Piękna 
to dolina! Takiej doliny Polska 
nie miała. Kościeliska jest w a­
pienna; zresztą jest ogromnie 
„przeludniona"...

Idziemy Jaw orzyną, z początku 
drogą jezdną w śród potężnego la­
su świerkowego. Na lewo mamy 
M urań, wapienny szczyt; od szosy 
do M orskiego w ygląda szeroko, 
jak ściana. Stąd, w profilu — w ą­
sko, jak  turnia. Niebawem docho 
dzimy do mostu, prow adzącego na 
lewo do doliny Koperszadów. Tu 
zaraz przy skręcie gajow m a na po 
lanie „Pod M uraniem ". Ogrom na 
piękna polana. Czasami można 
spotkać koziorożce, sprow adzone 
tu przez ks. Hohenlohego. Zakli- 
m atyzowały się tu i czują się do­
brze; w zimie podobno trzeba je 
dokarm iać.

Jeśli pójdziemy Jaw orzyną 
w prost w górę, daleko, godzinami, 
przejdziemy lasy i płaty kosodrze 
winy, zbliżymy się do potężnego 
Jaw orow ego szczytu. Tu zginą* 
znakomity przew odnik tatrzański 
Klimek Bachleda, przyjaciel kom­
pozytora i taternika Karłowicza.

jeden taternik tu stracił życie (pa 
niiętny wypadek z dwiema ta ter­
niczkami polskimi)... Po piargach 
zbliżamy się do przełęczy Lodo­
wej. Niezbyt daleko stąd  do stóp 
potężnego Lodowego.

Po wielkich stopniach możemy 
(niezbyt łatw o!) w ydostać się na 
szczyt Lodowego, — 3-go zrzędu 
najwyższego szczytu T a tr (G er­
lach, Łomnica, Lodowy). Tu no­
wa granica...

Możemy jednak od mostu na 
Białce nie iść ku Jaworzynie, lecz 
skręcić zaraz na praw o ku pola­
nie Białej W ody. Tu rozpoczyna 
się sławna ze swej piękności do­
lina Białej W ody. Możemy do niej 
dotrzeć także od Roztoki (w odo­
spady M ickiewicza). Możemy na­
wet od M orskiego Oka leśną ścież 
ką dostać się do Białej W ody.

Przypomina Jaw orow ą. Ale jest 
jeszcze piękniejsza. Zamyka ją 
król T a tr Gerlach. Kończy się 
wspaniałym am fiteatrem  górnych 
dolin — św istow ej, Kaczej, Czes­
kiej . Kacza jest podobno najpięk 
niejszą doliną ta trzańską; tak 
przynajmniej ludzie mówią.

Przez całą Białą W odę idzie 
droga jezdna — aż do polany pod 
W ysoką, gdzie zaczynają się ser­
pentyny górnych dolin.

W ten sposób Polska znacznie 
rozszerza zasiąg swych terenów 
tatrzańskich i turystycznych. Nie 
będzie się już dusiła w Hali G ą­
sienicowej z okolicami i Morskim 
Oku. Przybyw a dużo piękna Pol­
sce!

Trzeba jednak umiejętnie tego 
piękna strzec! T ow arzystw o T a ­
trzańskie ma tu wielkie zadanie 
przed sobą.

K. CZAPIŃSKL

Vandervelde zapytuje, do czego 
zm ierzają katolicy i liberali, sko­
ro wiedzą, że również Spaak jest 
przeciw ich żądaniu, czemu dał 
wyraz m3 jednym z ostatnich po­
siedzeń Rady Naczelnej swej P a r­
tii, ośw iadczając: „Opinia moja 
jest znana. Powiedziałem, że nie 
wyślę przedstawiciela do Burgos. 
Stanowisko moje jest jasne i je ­
stem gotów bronić go". Vander- 
velde przypomina jeszcze ostatnią 
uchwałę Egzekutywy Międzynaro­
dówki z połowy ub. m., uchwałę 
przyjętą jednomyślnie, a w yłą­
czającą uznanie Franco w jak iej­
kolwiek formie.

oraz na zebraniu partyjnym w: 
Brukseli twierdził, iż nie postawi 
Kongresu Partii przed faktem do* 
konanym, że teraz Kongres mc 
głos, że co do niego, VanderveU 
de‘go, to cokolwiek się stanie, o s  
pozostanie przy swej decyzji, 
„Więcej niż kiedykolwiek jestem I 
pozostanę z Hiszpanią wolną, przs 
ci w tym, co chcą ją zdławić" —»■ 
kończy tow. Vandervelde swój at*> 
tykuł.

Ten zatarg w  Belgii na tle sh*»,
śunku do Hiszpanii jest jedną s! 
bitew na małym odcinku wielkie* 
go frontu wojennego, powstałego* 
po Monachium. B.

Kiedy artykuł był już w druku ,. 
Vandervelde otrzymał spraw ozda-31W U  A l i  
nie z obrad komisji senackiej, z 
którego dowiedział się, że Spaak 
oświadczył na komisji, iż teraz na 
staJa chwila do rokowań z Burgo- 
sem i wysłania agenta handlowe­
go do obrony interesów belgij­
skich.

Wobec tej wiadomości, Vander­
velde w dopisku do swego artyku­
łu oświadcza, że nie zmieni ani 
słowa w tym co napisał, że Spaak 
w rozmowie z poprzedniego dnia,

u s l m §
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Manfest Partii Pracy
W  końcu ub. m. Komitet W yko­

nawczy angielskiej Partii Pracy 
ogłosi? manifest, który przedsta­
wia program  Partii na chwilę bie­
żącą.

W pierwszej części manifest za­
wiera ostrą krytykę polityki Rzą­
du, zwłaszcza od r. 1931, kiedy to 
zaczął się okres kapitulacji przed 
państwami zaborczymi (szło wte­
dy o zabór Mandżurii przez Japo­
nię przy bezczynnej postawie An­
glii).

Druga część manifestu wyłusz- 
cza poszczególne punkty progra­
mu Partii. Oto one;

Należy odbudować wiarę w  de­
mokrację. Demokracja angielska 
musi się stać silną, dobrze zorga­
nizowaną i na własnych polegać 
siłach. Dobrowolne wysiłki wol­
nego narodu mogą o wiele więcej 
zdziałać, aniżeli pod przymusem 
dyktatorskim. Ale te wysiłki mo 
gą być czynione tylko pod kierow­
nictwem Rządu, któremu naród u- 
fa. Taki Rząd mógłby jeszcze u- 
ratować pokój.

Nie należy zaniechać żadnego 
wysiłku w obronie kraju i uczynić 
wszystko, by napraw ić błędy i wa 
dy dotychczasowe. Należy stwo­
rzyć Ministerium obrony i drugie 
Min. gospodarki wojennej. W spra 
wach obrony Rząd musi współ­
pracować ze związkami zawodo­
wymi. Przymusową służbę w oj­
skową należy odrzucić.

W szystkie siły narodu trzeba 
zaprząc do pracy. O fiary muszą

ponosić ci, których na to stać. Na 
leży opracować plan gospodarczy 
według program u socjalistyczne­
go, przewidującego uspołecznienie 
dojrzałych do tego gałęzi produk­
cji.

Ostatnie wypadki pokazały, jak 
dalece pragnienie pokoju jest po­
wszechne. Narody czekają na kie­
rownika, któryby poprowadził je  
do trwałego pokoju. Naród an­
gielski winien objąć kierownictwo. 
Zamiast dalszych ustępstw dla nft 
pastliwego militaryzmu, za cenę 
krótkiej przerwy na gorączkowe 
zbrojenia, Anglia powinna wszcząć 
rozmowy z wszystkimi narodami, 
niezależnie od ich systemów rzą* 
dzenia, celem zaspokojenia ich 
usprawiedliwionych skarg, ale te 
rokowania nie mogą się odbywać 
pod groźbą wojny.

Roszczenia kolonialne winny 
być zaspokojone nie drogą po- 
dziato między poszczególne pań­
stwa. lecz w ten sposób, że kolo­
nie, nie dojrzałe jeszcze do samo­
rządu, należy oddać pod kontrolę 
międzynarodową. Surowce byłyby 
dostępne dla wszystkich narodów, 
pragnących żyć w pokoju.

M anifest kończy się stwierdze­
niem, że Rząd Chamberlaina nie 
nadaje się do kierowania polityką 
angielską I powinien być zastą­
piony przez Rząd, który potrafi 
natchnąć i prowadzić naród an­
gielski do pokoju, sprawiedliwości 
i wolności.

Sensacyjne odgłosy
sprawy Ciunkiewiczowej
Agencja PID dowiaduje się o bec wniesienia przez p d n o m o en r 

sensacyjnej decyzji władz sądo­
wych w głośnej spraw ie Marii 
Ciunkiewiczowej, która odbyła 1 % 
roczne więzienie pod zarzutem 
sfingowania kradzieży milionowej 
wartości biżuterii i futer dla uzy­
skania premii asekuracyjnej.

W  ostatnich dniach odbyć się 
miała licytacja sądow a części tej 
biżuterii i garderoby, zajętych u 
Ciunkiewiczowej po procesie dla 
pokrycia kosztów sądowych. W o-

U k ł a d
polsko - łotewski

RYGA (P A T ). Dziś w minister­
stwie spraw zagranicznych w Ry­
dze nastąpiła wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych, p ro to k ó łu  
taryfowego polsko . łotewskiego, 
podpisanego w Warszawie 5 mar­
ca r. b. Wymiany dokonali poseł 
R. P. w Rydze Kłopotowski i  min. 

spr. zsgr. Montera.

ka Ciunkiewiczowej, adw. Hofmo> 
kia - Ostrowskiego podania do  
Sądu Najwyższego o rewizję pi o* 
cesu, zgłoszony został wniosek, 
by licytację wstrzymać. Biżuteria 
i futra, które miały być sprzedane 
z młotka, stanowić bowiem mogą 
dowód rzeczowy w razie wzno­
wienia sprawy karnej. Sąd przy­
chylił się do tego wniosku 1 naka­
zał ponowne przesłanie biżuterii 
Ciunkiewiczowej do depozytu są . 
dowego. W sprawie wniosku O 
rewizję procesu przesłuchano osto  
tnio 40 świadków, a równocześ­
nie toczy się kilka dochodzeń kar* 
nych.

Na dzień 1 grudnia w  krakow­
skim Sądzie Apelacyjnym wyzna­
czono termin rozprawy w w iążą, 
cej się z tą całą sprawą skarga b„ 
sędziego śledczego Wątora prze* 
ciwko adw. Hofmokl - Ostrowski* 
mu i dziennikarzom o  zniesławie­
nie.

Jak wiadomo w  ł-szej instancji) 
zapadł w tym procesie wvrofcj 
uniewinniający.
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Z kobietami po zwycięstwo!
Na marginesie „Akademii Kobiecej" w Warszawie

Miesiąc propagandy wśród ko­
biet zbiegł fcię w bieżącym roku 
•  miesiącem propagandy związków 
aawodowych oraz z okresem, w 
którym Polska P artia  Socjalistycz 
na  przygotowuje się do wyborów 
do samorządów w szeregu miast 
polskich, z W arszawą na czele.

Zgodnie z doroczną tradycją, 
sala teatralna podczas Centralnej 
Akademii Kobiecej w Warszawie 
wypełniona była szczelnie.

Akademię zagaiła przewodni­
cząca Warszawskiego Wydziału 
Kobiecego, tow. Himmlowa. Od 20 
lat, odkąd znajdujemy śię w wol­
nej, niepodległej Polsce, wszystkie 
partie w Polsce wrrłczą o zdobycie 
kobiet do swoim szeregów. Ko­
biety jednak powinny zrozumieć, 
ie  miejsce ich jest w Polskiej Par 
tii Socjalistycznej dlatego, że Par­
tia ta walczy o praw a dla kobiet. 
Mamy niepodległość wywakzoną 
przez robotników, ale wolności 
społecznej jeszcze nie mamy, trze­
ba o nią wałczyć dalej.

Następnie tow. Himmlowa za­
prosiła na przewodniczącą akade- 
aiil tow. WoszczyAską oraz do 
prezydium tow.: Arciszewska, Kłu 
jHtyńską, Stolarską 1 Watiszewską.

Tegoroczna aka demia Dnia Ko­
biet — mówiła tow. Woszczyńska 
—  musi się dziś tacząć akordem 
ggdosnym, le  Śląsk Zaolzański 
wróci! do Poła ki i szeregi nasze 
wzrosną o silne zastępy, zaharto­
wanych w walkach mas robotni­
czych, ade jednocześnie i drugim 
akordem żałobnym: zmarł tow. 
T. Reger, wybitny działacz robot- 
Błczy śląska. Zgromadzeni przez 
powstanie oddali hołd Zmarłemu 
oraz wszystkim towarzyszkom i 
towarzyszom, których dziś już nie 

- ma między żywymi.

Tow. M uszyńska  stwierdza, że 
w osobliwych warunkach obchodzi 
obecnie proletariat miesiąc propa­
gandy wśród kobiet Kiedy przed 
28 laty w Kopenhadze na zjeździe 
wysunięto problem równoupraw­
nienia kobiet, to zdawało się, że 
dużo i prędko będzie można przez 
to osiągnąć. W samej rzeczy, aż do 
tali faszyzmu, która zalewa teraz 
Europę, kobiety były równoupraw­
nione. My w Polsce doczekałyśmy 
się już spełnienia niektórych ha­
seł, które wypisane były na na­
szych dawniejszych ulotkach, wy­
dawanych na dzień kobiet w latach 
ubiegłych, ale nie możemy powie­
dzieć, żeśmy już walkę wygrały. 
Faszyzm jest wrogiem wolnego 
czJowieka, a także wrogiem ko­
biety, którą chce zepchnąć napo- 
wrót do kuchni. Wraz z całym ru­
chem socjalistycznym musimy pro 
wadzić walkę z faszyzmem.

Dzisiejsza akademia odbywa się 
w przede dniu wyborów do samo­
rządu. Klasa robotnicza będzie 
przy urnach wyborczych zdawała 
egzamin dojrzałości. Wszyscy, za­
równo kobiety jak i mężczyźni Są 
powołani do tego, żeby ich głos 
zaważył na szali. W dzisiejszym 
dniu agitacji wśród kobiet — 
wszyscy muszą stać się armią 
zmobilizowaną do walki o naj­
istotniejsze interesy klasy robot­
nicze], o pracę, chleb, o swobodę 
decydowania o sobie.

A więc, kończy tow. Kłuszyń- 
ska, w szeregi do walki o wybory 
do samorządu, do walki, którą 
musimy bezwzględnie wygnać.

Imieniem władz partyjnych po 
witał akademię tow. Arciszewski.

Tow. Arciszewski stwierdza, że 
dzisiejszy stan organizacji kobie­
cej w Partii jest zasługą towarzy

Wybory
Sąd Grodzki w Łowiczu rozpa­

trywał sprawę J*U» Króla, aekre-

^ ■ O Z IA t LEKARSKI-^
U I C M C D  L E C Z N I C AVw Ł  P i l i ł a  •„Dworcowa" prywatna 
płciowe 4  A  Mę;tczyzn przyjmuje 

C M I E U U  4 3 *
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. B.

jiM n r
NOWOGRODZKA 34, telef. 994.44 
Analizy lekarskie (wszelkie) wyko­

nywa lekarz, cały dzień.

A K U S Z E R K A
MARIA GUR F IN KIEL 

Odznaczona przez prof. (J. J. P. 
POKĄDY B G itfL A IN E  
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CHŁODNA 38 m. 11, te l. 233-57
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tarza Stronnictwa Ludowego na
pow. łowicki, oraz członka Naczel 
nego Komitetu Wykonawczego te­
go stronnictwa. Król został skaza­
ny za nawoływanie do bojkotu wy­
borów na 3 miesiące arcaeta bez 
zawieszenia.

LWÓW (ATE). Przed Sądem 
Okręgowym w Kolbuszowej sta­
nęli Stefan Olszowy, prezes powia 
towcgc zarządu Stronnictwa Ludo. 
wego w Kolbuszowej oraz Tomasz 
Więcek, prezes „Wici" w Rzeszo­
wie pod zarzutem nawoływania 
do bojkotu wyborów parlamen 
tairnych. Olszowy skazany został 
na 2 tygodnie, a Więcek na 6 ty 
godni bezwzględnego aresztu.

LWÓW (A. T. E.). Pod za­
rzutem organizowania nlelegal 
nyoh wieców został aresztowany 
działacz Stronnictwa Ludowego, 
b. poseł Stachnik. Ponadto w po­
wiecie dąbrowskim aresztowano 
działaczy ludowych Kapla i Kup 
ca, którzy agitowali za bojkotem 
wyborów-

Wiadomości z całej Polski
szek, począwszy od tych które 
dawniej były w szeregach partyj­
nych począwszy od i-go Proleta­
riatu. Wiele jeszcze trzeba jednak 
pracować wśród kobiet, ażeby za­
pewniły one masowo organizacje 
partyjne i zawodowe i razem 

mężczyznami stworzyły trwałe 
podwaliny przyszłego zwycięstwa.

Wierzymy — mówi tow. Arci­
szewski — że stanie się zadość 
sprawiedliwości i władza w Polsce 
stanie się udziałem szerokich mas 
ludu pracującego, o ile wiernie 
stać będzie przy swym sztandarze, 
na którym wypisano hasło: Niepo­
dległość i Socjalizm.

Wy kobiety — kończy tow. Ar­
ciszewski — swym udziałem w na 
szym ruchu możecie przyśpieszyć 
nadejście lepszych czasów. Musi­
cie robić wszystko, aby powięk­
szyć wasze szeregi pod sztanda­
rami Polskiej Partii Socjalistycz­
nej.

Przemówienie tow. Arciszew­
skiego przerywane było parokrot­
nie rzęsistymi oklaskami.

Ostatnia przemawiała ob. Irena 
Kosmowska, która imieniem kobiet 
ze Str. Ludowego powitała aka­
demię. Jednym z momentów, po­
budzających kobiety wiejskie do 
czynu jest ta sama troska rodzi­
cielska, którą odczuwają kobiety 
miejskie, o chleb dla dzieci, o 
szkołę i o lepszą przyszłość dla 
nich. Ta troska, kończy ob. Ko­
smowska. łączy wszystkie kobiety.

W przerwach między przemó­
wieniami grała orkiestra Elek­
trowni pod dyr. ob. Tarczyńskie­
go, a w części artystycznej brały 
udział: chór drukarzy oraz sekcja 
dramatyczna pod kierunkiem tow. 
Zarembiny.

Zwycięstwo Z w \ Robotn 
Przem ysłu Metalowego

w Po ste
W Państwowych Zakładach Lot­
niczych (W ytwórnia Silników) 

w Warszawie.
Dnia 3 października b. r. odby­

ły « ę  wybory delegatów robotni­
czych w Państwowych Zakładach 
Lotniczych (Wytwórnia Silników) 
na Okęciu w Warszawie.

Do wyborów, oprócz klasowego 
Związku Metalowców, wystawił 
swych kandydatów O. Z. N., je­
dnak robotnicy są uświadomieni 
i w wyborach tych ani jeden kan­
dydat OZN. nie przeszedł na de­
legata.

Delegatami zostali wybrani: 
tow. Zagórski (głosów 970), tow. 
Majewski (gł. 867), tow. Balajza 
(gł 855). Natomiast kandydaci 
związku „ozonowego" otrzymali 
zaledwie od 194 do 281 głosów. 
Rzekomo „bezpartyjni" kandyda­
ci otrzymali od 156 do 260 gło­
sów.

Delegatami zostali członkowie 
Zw. Rob. Przcm. Metalowego w 
Polsce,

PRZECIĘTA NA PÓŁ.
Na torze kolejowym linii Po­

znań — Kutno na terenie pow. 
kolskiego popełniła samobójstwo 
rzucając się pod pociąg 20-letnia 
Anna Górska z Borysławie Ko­
ścielnych. Koła wagonów przecię­
ły ciało desperatki na pół.

NAPAD NA B. SOŁTYSA.
Ze Stanisławowa donoszą, iż 

nieznani sprawcy dokonali napa­
du na Iwana Tataryna, b. sołtysa 
gminy Jurkówka, pow. Tłuma­
czów. B. sołtys został ciężko ran ­
ny w głowę i ręce. Charakterysty­
czne jest, że b. sołtysa usiłowano 
już raz przed 2 laty zastrzelić, a 
zamach obecny jest drugim z rzę­
du zamachem na Tataryna. Pod 
zarzutem dokonania napadu na b. 
sołtysa przytrzymano dwuch wie­
śniaków.

TANIE JEST ŻYCIE LDUZKIE.
Na polach maj. Domaszewice, 

pow. wieluński, gajowy Jan Tatar

ski postrzelił kłusownika, Zygmun 
ta Piekarza, kilkoma strzałami w 
brzuch. W stanie groźnym prze­
wieziono kłusownika do szpitala. 
Gajowy został zatrzymany.
30 NIELEGALNYCH PLANTACYJ 

TYTONIU.
Brygada Ochrony Skarbowej w 

Równem zlikwidowała ostatnio 
około 30 nielegalnych plantacyj 
tytoniu na terenie powiatów: Rów 
ne, Dubno, Zdołbunów Krzemie­

niec. W czasie rewizji znaleziono 
ukrytych w sianie 200 kg. niele­
galnego surowca tytoniowego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Z Łucka donoszą, iż przytrzy­

many pod zarzutem łapownictwa 
wiceburmistrz Lubomia, Jan Sidor 
czuk, usiłował na posterunku po­
licji popełnić samobójstwo. Despe 
rat pchnął się w czasie przesłuchi­
wania nożem w brzuch. Zdołano 
go odratować.

Makabryczna zbrodnia w Łodzi
Kobieta związana drutem, oblana spirytusem  

, i podpalona
Posterunkowi policyjni, pełnią­

cy służbę na krańcach ul. Brzeziń­
skiej w Łodzi, usłyszeli stłumione 
jęki. Kierując się w nocy ich od­
głosem, policjanci znaleźli wijącą

Zwłoki na „własn
makabryczny 2

W lesie wawerskim pod Rember 
towem znaleziono wiszące na 
drzewie zwłoki nieznanego męż­
czyzny, lat około 32-ch. Zmarły 
ubrany był w granatowy garnitur 
ciemną jesionkę, na rękach miał 
rękawiczki. Denat miał w kiesze-

ość prosektorium"
apis samobójcy

ni kartkę następującej treści: 
„Zwłoki moje proszę przekazać na 
własność prosektorium". Kartka 
podpisana jest inicjałami P. P.

Policja prowadzi obecnie ener­
giczne dochodzenie, celem ustale­
nia tożsamości wisielca.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i
B u k *
JOE LOUIS—JOHN HENRY LEWIS

Bokserski m istrz  św iata wszyst­
kich wag, Joe Louis rozegra w dniu 
27 stycznia 1939 r. mocz z John Hen 
ry  Lewisem. W spotkaniu tym  Louis 
bronić będzie ty tu łu  m istrza św iata.

Mecz rozegrany zostanie w nowo­
jorskim  Madison Square Garden. 
W arto przypomnieć, że John Henry 
Lewis je s t m istrzem  św iata w wa­
dze półciężkiej.

WSZYSTKIE MECZE
BOKSERSKIE PRZESUNIĘTE 

Z NIEDZIELI NA SOBOTĘ
Zarząd WOZB. postanowił przesu­

nąć wszystkie mecze bokserskie z 
niedzieli na sobotę.

Rozegrane zostaną dwa mecze o 
mistrzostwo klasy A i trzy  mecze o 
mistrzostwo klasy B. Program  me­
czów o m istrzostwo klasy A przed­
staw ia się następująco: Sala Stadło 
nu W. P. godz. 19-ta PZL. — CWS. 
Program walk: Michalik (P) —
Rzewnicki (C), Możdżyóski — Gro­
mek, Buff — Lipiński, Kowalski __
(wzgl. Gniewosz) — Abramczyk, 
Błażejewski — Brzóska, Miks — Cal 
ka, Karolak — Ciążela, Leśniawol­
ski — Karpiński. Sala w Ursusie, 
godz. 19-ta: Czechowice — Okęcie. 
Program  walk: Brzęczek (C) — Se­
roczyński (O), Miller — Sobkowiak, 
Makusiński — Czortek, Wiśniewski
— Kozłowski, G rątkowski   Bąków
ski, Kupiec — Grajner, Archacki — 
Leoniak. Osuch — Narbut.

O m istrzostw o klasy B w sobotę 
walczyć będą: F o rt Bema — Czecho 
wice H  na sali F ortu  Bema n a  Po-

rena na sali Gwiazdy o godz. 20-ej i 
Skra — Orkan n a  sali Skry  o godz.
02. tj.

O statni mecz o m istrzostw o klasy 
A pomiędzy Polonią i Makabi roze­
gra  zostanie w dniu 13 b. m.

PIŁKA N 6 Z N A

wązkach o godz. 13, Gwiazda —  Sy przyszłym w lidze.

OBÓZ TRENINGOWY PIŁKARZY
Dziś, w piątek, rozpocznie się na 

stadionie W ojska Polskiego trenin­
gowy obóz piłkarzy przed meczem 
Polska — Irlandia (Dublin 13 b. m.)

Kierownikiem obozu będzie p. Spój 
da. W obozie udział wezmą gracze 
wyznaczeni do reprezentacji, a  m ia­
nowicie: Madejski, Szczepaniak, Ga­
łecki, Góra, Nyc, Dytko, Piec L Pion 
tek, W ostal, Wilimowski i Wodarz, 
oraz 4-ej rezerwowi: M rugała, Giem 
za, Piec H, Pytel.

PIŁKARZE ZAOLZANSCY 
GRAJA W NIEDZIELĘ 

W Aa t o w ic a c h
W Katowicach w nadchodzącą nie 

dzielę odbędzie się rewanżowy mecz 
bokserski opmiędzy reprezentacją 
śląska  Zaolzańskiego a  reprezenta­
cją śląska  Górnego. Pierwszy mecz, 
rozegrany przed dwoma tygodniami 
w Karwinie, zakończył się zwycię­
stw em  śląska  Górnego 7:5.

O POW IĘKSZENIE 
LICZBY KLUBÓW LIGOWYCH 

DO 12-tn
J a k  donoszą z Łodzi, kierownic­

two łódzkiego KS. zam ierza czynić 
sta ran ia  o spowodowanie Wysunię­
cia n a  walne zgromadzenie Ligi 
wniosku o powiększenie liczby klu­
bów ligowych do 12. tu  przez zatrzy 
m anie ŁKS-u i śm igłego w  roku

P. S.  W O D E H O U S E

I W  STARYM DW ORZE
93) Z angielskiego przełożyła

b * I I O P E L O W N A

— Zaraz to sprostuję... Panie i panowie — rzekł 
Józio, wstępując f)A przód samochodu, — ale zaraz 
przerwał, aby odincucić na ławeczkę Bulpitta, gdyż 
ton znowu wbił sobie do głowy, że wystarczy, aby 
powiedział parę prostych słów, a nieporozumienia 
zostaną odraza usunięte.

Józio me mógł wymyśleć sic bardziej niefortun­
nego. Gdy ranny znikł z widowni, jak kula do golfa 
w dołku, w tłumie doszło do głosu wszystko, 00 by­
ło w nim najlepsze i najbardziej rycerskie. Rozległ 
się wściekły ryk, który skłonił miejscowego poli­
cjanta, zamierzającego właśnie skręcić w uliczkę,— 
do zatrzymania i zawiązania sznurowadła u buta.

— Hań bal
— Co oni robią z tym człowiekiem!
— Zostawcie bipdaka w spokojul
— Nie wystarcza wam, żeście go prawie zabili.
Józio był człowiekiem, którego nauczyło twarde

i obfitujące w wypadki życie, iż bez względu na to, 
jak wielki jest jego osobisty urok — są wy­
padki, kiedy słodkie słówko nie wystarcza, lecz musi 
być uzupełnione zdecydowanym gestem.

— Myślę, że byłoby dobrze, aby panowie zatrą­
bili do odwrotu"" rzeki. — Jak powiedziałby nasz

czcigodny Buck, krajowcy wydawali się nastrojeni 
nieprzyjaźnie, więc postanowiliśmy nie spędzać tam 
nocy. To jest pora roku, kiedy mieszkańcy Walsing- 
ford oddają się makabrycznym obrzędom i składają 
ofiary z ludzi Bogu słońca Ra. To bardzo pod­
nieca. Proszę pamiętać, że ostrzegałem  p rzed  przy­
chodzeniem tutaj.

Janka przytaknęła. Popatrzyła na tłum. Po nie­
dawnych wybuchach zstąpiło nań chwilowe uspoko­
jenie, jak cisza przed ourzą. Zebrani rozpadli się 
teraz na grupy, k tóre zdawały się omawiać sytuację 
pod kątem  ustalenia planów na najbliższą przyszłość. 
W yrabiacze biskwitów, zmęczywszy się akcją dźwię­
kową, rozglądali się w  poszukiwaniu kamieni.

— Tak — rzekła. — .W porządku. Niech pan sia­
da prędko.

Józio potrząsnął głową. Janka  nie zrozumiała go.
— Pani, a  nie „my”. J a  zostanę i będę zwalczał 

akcję na tyłach.
Nerwy Jank i zostały dostatecznie rozstrojone nie­

przyjemnymi przejściami ostatnich dziesięciu minut. 
Teraz załam ały się raptownie.

— Nich pan nie będzie głupi — wybuchnęła.
— Trzeba osłonić cofanie się pani. To uznany 

m anewr militarny.
— Proszę nie zaw racać głowy i siadać. Co przyj­

dzie z pozowania na bohatera i udawania, że zdoła 
pan sprostać takiem u tłumowi? Nie uda się panu 
zwalczyć pięćdziesięciu ludzi.

— Nie będę wcale próbował. Dam pani m aleńką 
radę. k tó ra  przyda się pani następnym  razem  na wy­

padek jakiejś bójki ulicznej. Niech paru wybierze 
sobie największego mężczyznę, pójdzie w prost do 
niego z wysuniętym podbródkiem, zamaluje mu oko 
i zapyta, ozy uważa się za dżentelmena. Podczas, gdy 
on zastanaw iać się będzie nad odpowiedzią, należy 
mu odrazu dać w szczękę. Gwarantuję pani, że to 
podziału w sposób magiczny. Tłum, zaniechawszy 
zamiaru „zlynchowania" pani, utworzy dokoła krąg 
i będzie się przyglądał z zadowoleniem. Po paru  mi- 
nutaoh połowa stanie po pani stronie. Już w ybra­
łem swoją ofiarę. Ten ptaszek bez m arynarki w ty­
le tłumu, który, zdaje się, szuka teraz jakiejś cegły... 
Gdy go zapytam, zmiesza się i będzie się zastanaw iać 
nad odpowiedzią.

Janka poszła wzrokiem wślad za palcem Józia 
i siadła przerażona. Człowiek, którego jej tow a­
rzysz w ybrał sobie w tłumie, miał tak imponujące 
rozmiary ciała, że gdyby nie zdecydował się zara­
biać na życie wyrobem biskwitów — mógłby bez 
trudu zostać miejscowym kowalem. W zdrygnęła się 
na widok muskułów na jego żylastych rękach.

—- On pana zabije.
— Mnie zabije? Bohatera?
— Nie może pan bić się z człowiekiem takich roz­

miarów.
— Im są więksi, tym ciężej padają na ziemię.
Janka  zacisnęła zęby ze zgrzytem.
—• Nie zostawię tu pana.
— Zostawi pani.
— Nie.

ID. c. «.).

się w bólach młodą, nieprzytomną 
kobietę.

W ustach jej tkwił olbrzymi kne 
bel z gazet, odzienie było zwęglo­
ne, a obnażone ciało w straszliwy 
sposób poparzone. W powietrzu 
unosiła się woń spalenizny.
Niezwłocznie zaalarmowano wła 

dze policyjne i pogotowie ratun­
kowe. Nieznajoma, przewieziona 
do szpitala zmarła, nie odzyskuj )C 
przytomności.

Badania prowadzone na miejscu 
doprowadziły do znalezienia szczą 
tków spalonych części garderoby, 
kłębka drutu od przewodów elek- 
tycznych i małej lichei walizeczki. 
Znalezione szczątki przepojone by 
ły denaturatem.

Przypuszczać można, że niezna 
ni złoczyńcy, korzystając z ciem­
ności nocy i pustkowia krańcowej 
ulicy, skrępowali ręce kobiety dni 
tern, do ust wetknęli ogromny kne 
bel, ubranie oblali denaturatem i 
podpaliwszy je, uciekli.

Gdy policja znalazła ofiarę okro 
pnej zbrodni ciało jej było strasz­
nie pooalone.

Wiele szczegółów porwała są­
dzić, że nieznajoma wskutek po­
twornych męczarni uległa atako­
wi szału i biegła, zanim padła 
nieprzytomna.

Apeluje się do wszystkich, czyje 
informacje mogłyby się przyczy­
nić do ustalenia tożsamości zmar- 
łej, aby złożyli swe spostrzeżenia 
na policji. Nieszczęśliwa mogła 
liczyć około 30 lat. Narazie nie 
ustalono jej nazwiska i nie w y­
świetlono tła strasznej tajemnicy.

Radio warszawskie
SOBOTA 5 listopada.

WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.35. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik. 7.15 Muzyka z płyt- & 
Aud. dla szkół. 11. „śpiewajm y pio­
senki". 11.25 M uzyka z płyt. 12. 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15. „Tom­
cio Paluch" — słuchów, dla dzieci.
15.30 Ork. wileńska. 16. Dziennik i 
W lad. gosp. 16.20 Kronika literacka. 
16.35 Z zapomnianych pieśni. 17. 
Nabożeństwo z Ostrej Bram y. 18. 
Aud. dla wsi. 18.30 Aud. dla Pola­
ków za granicą. 19.15 Koncert roz­
rywkowy. 20.35 Dziennik. 21. „Wie­
czna tęsknota" — operetka. W prze­
rwie: „Redaktor ulic" — monolog. 
22.55 Przegląd prasy i ost. dziennik.
23.05 Wiad. z Polski (w jęz. niem.).
23.15 Muzyka z płyt.

WARSZAWA XL 14. O rkiestra k a ­
towicka. 14.50 Muz. lekka z płyt. 15. 
Wiad. sportowe. 15.05 Parę informa- 
cyj. 15.10 Soliści: Lenczewaka-Sła- 
wińska (a lt) i A rkadiusz Buktn 
(fortepian). 15.45 Zycie kulturalne 
stolicy. 15.55 Program . 16. Muzyka 
tan. z płyt. 17. F ragm enty  mało zna­
nych oper z płyt- 18. Muzyka tan. 
z płyt. 21. M ozart. Wyk.: Witold 
Myszkowski (baryton) i  K w artet 
smyczkowy P. R. 22. Muzyka bale- 
tow a — koncert popularny z płyt. 
2255 K oncert rozrywkowy z Berli­
na.

N IED ZIELA  6 listopada
7.15 Pieśń. 7.20 Ork. Lwowska.

8.00 Dziennik. 8.15 Aud. dla wsi-
9.15 Nab. ze Lwowa. Po nab. ok. g.
10.30 Muz. (p ły ty). 11.45 Muzyka 
lekka w program ach radiowych.
12.00 Hejnał. 12.03 Poranek symf. 
(z W ilna). 13.00 W yjątki z  Pism  
Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 13.15 Muz. obiadowa (z 
Katowic). 14.40 „W szystkiego po 
trochu" — dla dzieci. 15.00 Aud. dla 
wsi. 16.30 Rec. skrzypcowy K erttu  
W annę (fińska skrzypaczka). 17.00 
Tygodnik dźwiękowy. 17.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.30 N aj­
nowsze nagrania Edwina F ischera 
(płyty). 20.15 Dziennik. 21.00 Radio- 
kabaret w wykonaniu Ireny Orskiej 
i H enryka żeglarskiego — śpiew, 2 
fortepiany. 21.40 „Wesele Robinso­
na" — „K ukułka Wileńska". 22.10 
Ork. Poznańska. 23.00 Dziennik.
23.05 Wiadomości z Polski (w ję ­
zyku ang.).

WARSZAWA n :  14.30 K oncert po 
pulam y (płyty). 15.30 Soliści: S te ­
fan W itas —  tenor i Kazimierz 
Blaschke — wiolonczela. 16.00 Muz. 
tan. (płyty). W przerw ie: P rogram  
na jutro. 21.00 Dawna m uzyka pro­
gram ow a (płyty). 21.55 Debussy 
(płyty). 23.00 Muz. tan. (płyty).
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Przezorny szef bandy
nie ochronił włamywaczy od wiezienia

Przed kilku tygodniami policja 
zlikwidowała bandę zuchwałych 
złodziejów mieszkaniowych.

Dalsze energiczne dochodzenie 
ustaliło, że na czele bandy zło­
dziejskiej stał zawodowy i  wielo­
krotnie karany włamywacz i zło­
dziej, Majer Rok (Nowolipie 64).

Rok po zorganizowaniu bandy, 
nie chcąc sam ryzykować, ograni­
czał się jedynie do nadawania ro­
boty, dostarczał bandzie narzę­
dzia złodziejskie i  trudnił się pię- 
nLeżeniem łupów, a następnie do­
konywał podziału między człon­
ków bandy.

H erszt b an d y , w yspecja lizow a­

ny w kradzieżach mieszkanio­
wych, zawsze starał się o  wyszu­
kanie odpowiedniego lokalu do 
zoperowania i  gardził drobnymi 
kradzieżami. To też wysyłał ban­
dę na robotę wprawdzie rzadko, 
ale już do takiego mieszkania, 
gdzie kradzież sowicie się opłaca­
ła. Taki system kradzieży utrud­
niał w wysokim stopniu wytro­
pienie złodziejów, którzy po każ­
dej wyprawie przez jakiś czas 
przezornie „odpoczywali", by nie 
budzić podejrzeń policji.

Roka osadzono w więzieniu. W 
ten sposób zlikwidowano ostate­
cznie groźną szajkę złodziejską.

Pod masko wojażera
ukrYwał się sprytny złodziej

Policja stołeczna od dawna już 
poszukiwała znanego złodzieja 
międzynarodowego, Leopolda Ła- 
szczyńskiego, który po powrocie 
z zagranicy, dokonał w Warsza­
wie szeregu większych kradzieży.

Łaszczyński ukrywał się przez 
jakiś czas pod nazwiskiem Stefa­
na Górskiego na m elinie złodziej­
skiej na ul. Muranowskiej, skąd 
przeniósł się na ul. Nalewki 15, 
gdzie zamieszkał jako... wojażer 
jednej z firm cukierniczych. Oba­
wiając, się aresztowania, złodziej

ustawicznie przenosił się z miej­
sca na miejsce.

Wreszcie przestępca wpadł na 
kradzieży. W dniu wczorajszym  
Łaszazyński dobrawszy sobie do 
pomocy jeszcze jakiegoś oprysa­
ka, udał się do sklepu galanteryj­
nego przy uL Ząbkowskiej 30. 
Łaszczyński zagadywał kupca, a 
jego kompan kradł, co się nawi­
nęło pod rękę. W łaściciel sklepu  
spostrzegł się i  wszczął alarm. Ła­
szczyński został schwytany, wspól­
n ik jego zbiegł, ale policja jest 
już na jego tropie.

I f tAfera ze „spółkę
3  złote z a _  podpis na wekslu

Znany z wielu afer, oraz bez­
czelnych oszustw, kilkakrotnie 
karany i  notowany, Antoni Ba­
liński znów dał znać o sobie.

Przebiegły oszust ogłaszał w 
gazetach, że poszukuje wspólni­
ków z większym kapitałem do 
świetnie zapowiadającego się in­
teresu. Baliński następnie odwie­
dzał oferentów i w barwnych sło­
wach malował mające powstać 
przedsiębiorstwo, przeważnie wę­
glowo - drzewne, w tej bowiem  
branży oszust najlepiej się orien­
tował. Ponieważ Baliński wywo­
dy swoje popierał dowodami w 
postaci korespondencji różnych 
instytucji, które zapewniały stały 
kontakt handlowy, powoływał się 
przy tym na różne osobistości, 
które rzekomo obiecały poparcie, 
więc zdołał zainteresować wielu

kapitalistów, którzy chętnie de­
klarowali udziały.

Aferzysta wynajął w kilku  
miejscach lokale biurowe i ume­
blował je odpowiednio, płacąc 
dostawcom należność również 
wekslami „klicnłowskimi".

W ciągu kilku tygodni powsta­
ło kilka takich fikcyjnych, oszu- 
kańczyoh przedsiębiorstw, z od­
powiednią ilością naiwnych wspól­
ników. Wyłudziwszy od wspólni­
ków ile się tylko dało pieniędzy, 
Baliński pewnego dnia zginął z 
h. ryzontu i dopiero wówczas wy­
szła na jaw cała afera. Okazało 
się, że weksle „klientowakie" pod­
pisywali nędzarze - bezrobotni, 
którym Baliński płacił za fatygę 
po 3— 5 zł. Niefortunni wspólni­
cy 6tracili ponad 45.000 zł. Za 
zbiegłym oszustem rozesłano li­
sty gończe.

i -  DOKflD DZIS POJDZIEMY - i

Ogłoszenie

KUPNO-SPRZEDAZ
MATERIAŁ.Y bielskie ostatn ie no­

wości na garn itu ry , palta, kostiu­
my, ceny konkurencyjne firm a 
Mensz i W szendobylska Nalewki 12, 
fron t I I  piętro. 329

M ASZYNY do szycia. Najnowocześ 
niejsze modele. Rewelacyjnie ni­

skie ceny. J trz y  Szylit, Zielna 45.
344

M E B L E
TAPCZANY
nie. Tam ka 26.

otomany, kozetki 
lęcz. 
203

M eble kuchenne nowoczesne lakie. 
rowane. Robota solidna. Twarda 

3. Kronfeld (dawny „Meblowanko") 
Senatorska 6. 833

R A D I O
RADIOODBIORNIKI ££
Telefunken, Kosmos, Korona. 10 zlo­
towe ra ty  miesięczne. Zamiany. 
Okazje. Fachowa obsługa. Pożytecz 
ne upominki. F arina, Graniczna 13, 
tel. 261-05. 315

O  A U  I I I  w szystkich m arek od 
I f  Sn 3  I I I  10 zł. miesięcznie. N aj­
dogodniejsze warunki. „Joter", ul. 
Chmielna 32, tel. 531-03. 3

RADIOAPARATY Ł  T :
przedaż okazyjna od 30 złotych. „Ra 
diopren“ PI. Żelaznej B ram y 2. 213

D A n iOAPARATY okazyjne od 35 
n M lJ  złotych „RADIOPREN" że­
lazna Bram a 2. 105

RADIO uszkodzone. Dzwoń 
220-49 bezpłatnie zba­

da wysłany specjalista. D ostrajanie. 
Zamiana. Nowe modele. „KA1)IX“. 
Jerozolim ska 95. 10

n a n | H  zł. 10 miesięcznie U ltra  
K S t U l U  nowoczesne rewelacyj­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Pię- 
ciolampowa siedmioobwodowa pełno 
wartościowa superheterodyna — ce. 
na dotychczas niespotykana. Mini­
malne zużycie prądu. Antifading. 
F iltr  dźwiękowy. Długoterminowa 
gw arancja. Solidna fachowa obsługa 
zapewnia naszym klijentom  dosko­
nały odbiór. Kupujcie tylko bezpo­
średnio w odpowiedniej firmie. De­
m onstracja — sprzedaż radioodbior­
ników KORONA. Salon Radiowy 
HENRYK MIECZYK E lektoralna 18 
telefon 647-75. Omijajcie pośredni­
ków. 364

R adio przodujących firm  zł. 2 ̂ go 
dniowo. N apraw a aparatów . Ceny 

fabryczne. W arszta ty  Radiotechnicz 
ne Zielna 33, telefon 335-26. 355

R ADIO — naprawy — przeróbki. 
Zamiany na modele 1939. RA­

DIO-POPULAR, Jasna  18, tel. 335.93

RADIO I TECHNIKA
B A R I A  a Paro ty> zło tych 145— 10 
K JIU IU m iesięczn ie . Najnowsze mo 

dele 1939 „ANTEN A“ M arszałków, 
ska 137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

D A l i l A  ap a ra ty  wszystkich ty-
K M I / l t#  pów — m arek napra­
wia szybko, fachowo, tanio Inżynier 
specjalista. Telef.: 6.19-99, 11.61-44. 
Tam ka 17. 302

3 4 0 -4 5 w ystarczy zadzwonić 
by otrzym ać na naj­

dogodniejszych w arunkach -adiood. 
biorniki światowych m arek natych­
m iastowa soliona fachowa obsługa. 
Prosimy zwiedzić nasz salon W ar­
szawska C entrala Radiowa „RA. 
DIOWIS“ PL. BANKOWY 1. 993

D A M A  O  7 ł  groszy 10. Już 
K H U I U  Ł  LVm  dostarczam y ul­
tranowoczesne, rewelacyjne odbiornl 
ki. 3 .lampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterminowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym, Komu­
nalnym. W yłączna sprzedaż „Radio- 
Popular" Jasna 18/20, tel. 335-93. 
N atychm iastowa dostaw a na wezwą 
nie telefoniczne. 860

R O Ż N E
I f  I I D A l i  Tuzin prezerwatyw  gwa 
R u r U l l  rautow anych 1 zł. Wy­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. P erfu ­
m eria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43. 201

U B I O R Y
A  V I  TYGODNIOWO. Ubiory mę- 
Ł  A i<  sicie, damskie. SZCZY- 
PIOR, ZIELNA 27—14. 48

NA RATYI ZAGOTOWKf 
„JUNKOR" WSPÓLNA 10
poleca: jesionki, pa lta  damskie, mę­
skie, garnitury , ubiory szkolne oraz 
obuwie. Gotowe — zamówienia. 177

Najtańsze źródło ubrań.

Od 35  zł. Z licytacji garn itu ry , Je­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 21/12. 834

El J U T A  w ykwintne angielskie
r H L I i l  sportowe złotych 50.
G arnitury m arynarkowe, sportowe 
65. Mundurki uczniowskie, palta  lo- 
donowe 35. F u tra  dam skie okazyj.
me zakupione. Płaszcze impregno­
wane 13. SPÓŁKA KRAWCÓW,
SIENNA 18/16. 995

C l l I f l l l E  Pa lta- fu tra  szyję. 
3 U I V I I I C  Wszelkie przeróbki 
punktualnie, solidnie, tamo. Kroch­
m alna 36 m. 53, front, tel. 6.05—76.

15

I I D I A A V  męskie, M u n d u r |» a l-  
U D l U K T  dam skie F I  ki- P  ta
przepi j u t r a .  Dogodne w a r n k i ,  
sowe- ■ n a j t a n i e j  poleca

SZMEDRA-Leszno 2715
Pracownia na miejscu. 922

I I D I A B V  męskie — dam skie —U DIUK I  uczmowskie. W arun­
ki najdogodniejsze. „CEW U“, Chłoo 
na 28 — 2. 1

I I B I A D V  męskie, dam skie. F u tra  
I I D I U K  I  gotowe — zamówienia z 
materiałów bielskich „Jo ter"  ul. 
Chmielna 32—23. Tel. 531-03 2

TEATR KAMERALNY
SENATORSKA 29, T el. 2-13-87

Dziś i codziennie o godz. 8.15 
w niedzielę o 4 popoł.

GŁĘBIA n a  ZIMNEJ
sztuka w 3 aktach  5 obrazach 

Zygm unta Rylskiego
udział biorą. K. Adwentowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kwasków 
ski, M. Miedzińska, M. Wieiand, J. 
Rubczak. Reż. Karol Adwentowicz.

Dekoracje: Stanisław  Jarocki.
W niedz. o 4 pp. „Głębia na Zimnej"

" " '„ M a ł e  Qui Pro Q uo”
Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie­

m iańska) n a  pięterku. Tel. 3-49-21

NIC NIE WIA00M0
rewia xwatpie* i znaków zapytania
W ykonawcy: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H. Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy.

kulska, Ws. Orłów, i 
Dwa przedst. punkt, o 7.30 10-ej.

W arto zobaczyć

NAOKOŁO
C Y R U L I K A

ŚWIETNĄ SATYRĘ
P O L I T Y C Z N A

Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13

fil A J
KUKIEŁKOWY TEATR 

DLA DZIECI
w każdą niedzielę o godz. 16-ej 
w sali W arszawskiego Konser­

w atorium  — Okólnik 1 
przenosi m ałych obywateli

do k ra iny  b aśn i i czaru

teatr B U F F O
Mokotowska 73

PORWANIE SABINEK
wesoła fa rsa  ze śpiewami

JÓZEF WĘGRZYN I MICHAŁ ZNICZ
na czele zespołu.

- F I L H A R M O N I A "
Pocz. 6, 8, 10. W  sob., 

& niedz. .4
w JE A N  GĄBIN
.. MICHELE MORGAN 
§  w arcydziele, k tóre nie 
3  m a sobie równego p. t.

L U D Z I E
Z A

M G Ł A
ABPI A NASZE STftŁE (ENY HUB IM75 gr. balkon 1 zł. part
Wierzbowa 7. P 4-S-8-10

ERROL FLYNN
jako brawurowy, bohaterski, 

rom antyczny

ROBIN H 0 0 D
■XXXXXXXXKXXKXXXXXXKXXXX

s m afesfic p-5*7* Ą
J  W niedziele i św ięta o 12 poranek g  
5  u
Jj Najlepszy polski
X f i l m  s e z o n u

3
A 
M 
X 
X

a 
X 
X 
w 
X 
X

W Balkon 7 5  g r  P a r te r  I i ł  jj 
XXXXXXXaXXXX*XXXX*XXXXX*

W R Z O S
Dozw. od 12 la t

U  I C  I C IF fl P°°z - 6< 8> 10
F I  I  E  J  )  A  I św ięta 4, 6, 8, 10

LUIZA RAINER

Urzędnicze 50 groszy.

COLOSSEUM p o c ,  5, 7. 9

W ielki sukces polskiego przeboju!

G R A N I C A
Realizacja JÓZEF LEJTES

Barszczewska, Żelichowska, Stan 
Wysocka, Ćwiklińska, Pichelski

KINO C C  I I I  | f  C Senatoiska 29 
 j r i l M J  p. 4,6.8,10

N»»ze ceny 7 5  gr. i *0-— zł.

SIM ONE-SIM ON
jako rozkoszna i jedyna

JOSETTE

KINO .  TEATR

Chłodna 49
KOMETA

N awrócony
grzesznik

NA SCENIE R E W IA

T e a t r  HOLLYWOOD
HOŻA 29 Pccz. 5, 7.30, 9.45

Zdobywcy Marokka
dram at miłości i poświęcenia

w rou gł. H a r r y  S S a u r
N a scenie nowa rewia

tui,  „Wielka Rewia” „„„.i.
DZIŚ w teatrze Wielka R ew ia pod dyr. A. Daszewskiego nowe 

widowisko w 30 obrazach

NAPRZÓDI NARSZI
M ira Zimińska, Cam ero, A. Halam a, Kleszczówna, Skwierczyń- 
ska, Chór Juranda, Krukowad, Konarski, Koziarski, Regro, W alter 

Początek punkt. 7.30 i  10 wiecz.

X  I * !  JX n r  5 “ CHMIELNA 33A T L A N T  a C pocz. 5 ,7 ,9 .1 5

W IE Z IE N IE  BEZ KRAT
W ielki film  społeczny poruszający ciekawe zagadnienia

K r o n i k a  o r g a n i z a c y j n a
Konferencja 

okręgów wyborczych
W poniedziałek, 7 listopada o 

godz. 18.30 ul. Długa 21 odbędzie 
się konferencja przewodniczących, 
sekretarzy i skarbników Okręgo­
wych Komitetów Wyborczych — 
P. P. S. I Zw. klasowych łącznie 
z  Wydz. Wykonawczyni Główn. 
Kom. Wyborczej.

W zywam y towarzyszy zaintere­
sowanych do obowiązkowego i 
punktualnego przybycia.

Komunikat
O. K. R. P . p . s . WARSZAWA- 

PODMIEJSKA 
We w torek t. j. 8 b. m. o godz. 6 

w. ODBĘDZIE SIĘ ODPRAWA 
SKARBNIKÓW. W szystkie Komite. 
ty  part. Okręgu podm. proszone są 
o wydelegowanie n a  tę  odprawę 
swych skarbników. Sprawa pilna. 
U prasza się o punktualne przybycie.

Egzekutywa. 
DZIELNICA STARÓWKA, ulica 

Długa 21. W sobotę, dn. 5 b. m. o 
godz. 17-tej w  lokalu Dzielnicy od­
będzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy, łącznie z Komitetem wy­
borczym, z  wydelegowanymi przed­
stawicielami oddz. Związków: Wód- 
czanych, Tytoniowców, P rac. Rzeź­

ni, Kelnerów, Kuchmistrzów, IX  P ie 
karzy, I I I  Cukierników, M łynarzy, 
Drożdżowni.

*
O godz. 19-tej odbędzie się n a  

Dzielnicy „S tarów ka" zebranie dla 
członków i wprowadzonych sym pat. 
Zebranie z refera tem  tow. Stan. Ga­
jewskiego.

DZIELNICA „POW IŚLE", ul. 
Czerwonego K rzyża 20. W niedzielę 
dnia 6 b. m. o godz. 10 rano odbę­
dzie się zebranie organizacyjne wszy 
stkich członków Dzielnicy.

Sprawy w ażne—wzywamy w szy. 
stkich członków Dzielnicy do punk­
tualnego przybył ńa.

DZIELNICA „GROCHÓW" ul. 
Dobrowoja nr. 4 m. 1. W  niedzielę 
dn. 6 listopada hi. r . o godz. 10 rano 
w lokalu Dzielnicy odbędzie się Ze. 
branie K om itetu Wyborczego P. P. 
S. Proszeni są o przybycie członko­
wie Komitetu, /przedstawiciele fa­
bryk, członkowie Związków i sympa 
tycy.

T O R .
Oddział W arsz awski T. U. R. or­

ganizuje w bieżącym  tygodniu nastę 
pujące odczyty:

SOBOTA 5 LISTOPADA 
LOKAL T. U., R. (Al. 3-go M a­

ja  2) godz. 19, u . t. „Planowa gos­
podarka". Ref. tow . Kazimierza Gro 
niowskiego.

T E A T R Y
TEATR ATENEUM : Codziennie

św ietna komedia Moliera „św ięto­
szek" z Jaraczem .

Teatr Wiefifti
Dziś w  sobotę

„ H a rn a s ie "  i . .V e rb u m  N o b ile "
Ju tro  w  niedzielę

„ M i ł o ś ć  C y g a ń s k a "
Z L MESSAL i A. WASIELEN

o 4 pp. „Kopciuszek**
T ea tr O rtym a

TEATR NARODOWY: Dziś punk 
tualnie o godz. 20 sz tuka „Szaleń­
stwo" francuskiego pisarza Feyret- 
Chappuis.

TEATR POLSKI: Dziś komedia
współczesna Spyrosa M elasa p. t. 
„Papa Nikoluzos" z Kumakowiczem 
w roli tytułowej.

TEATR LETN I: godz. 8 wiecz.— 
św ietna komedia „Jean" Bus Feke- 
tego z Junoszą - Stępowskim.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
nowo wystawiona sz tuka angielskie­
go pisarza P ristleya „Złoty deszcz".

TEATR MAŁY: DziS wiecz. ko­
media Sardou „Rozwiedźmy się".

TEATR M ALICKIEJ: Dziś ko­
media Tad. Chrzanowskiego p. t. 
„Japoński rower".

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
k a  polskiego au to ra  Zyg. Rylskiego 
„Głębia na Zimnej".

TEATR „BUFFO" (ul. Mokotow­
ska 73). Dziś „Porwanie Sabinek".

TEATR „MAŁE <4U1 PRO WUO" 
Dziś o g. 7.30 i  10 w. wielka rewia 
„Nic nie wiadomo".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś
0 g. 7.30 i 10 w. wielka sa ty ra  poli­
tyczne w 25 obrazach: „Naokoło Cy­
rulika".

TEATR W IELKA REW IA: Dziś
1 codziennie wielka rew ia „Naprzód 
M arsz!" z Zimićską.

TEATR „8.15". Dziś operetka Kai- 
mana „Księżna Czardaszka" z Elną 
Giestedt.

ROSYJSKIE OTUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Siwiat 19). Dziś i ju ­
tro  sz tuka Czechowa — „Wiśniowy 
sad".

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36-40): Codziennie „Uciekła m i 
przepióreczka" Żeromskiego pod kie­
rownictwem i z udziałem Juliusza 
Osterwy.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY: Dziś o g. 19 ul. Modliń­
ska 21 „O roku £>w“ ; ul. Felińskiego 
1 godz. 19 „W arszaw ianka".

KUKIEŁKOW Y TEATR BA J W 
sali K onserwatorium , ul. Okólnik 1 
w  niedzielę dn. 6 listopada o godz. 
16-ej „Czary — nie czary?". Przed­
sprzedaż biletów  w „Słonku", ul. 
Zielna 13 m. 2.

TEATR ARTYSTÓW „CRICOT"
W I .  P . S-ie

Dziś o godz. 21 „F arsa  o m istrzu  
Potelinie".

W IELKI SUKCIES „ODROBINY 
MIŁOŚCI" N A  PROWINCJI.

Zespół artystów  w arszaw skich z  L  
ną Benitą, L unią Nesterówną, Woj­
ciechem Ruszkowskim  i Włodzimie­
rzem  Łozińskim n a  czele zbiera lau- 
ry  w  objeżdzie ]?o prowincji z uro­
czą, kasow ą kom edią muzyczną A- 
schera w adap tacji Leopolda Brodziń 
skiego „Odrobina* miłości". Prowin­
cja owacyjnie p rzy jm uje ulubionych 
artystów  sceny i ekranu.
„LUDZIE NA KISZE" w niedzielę po 

południu po cenach zniżonych.
T eatr A teneum  w ystaw ia w nie­

dzielę o godz. 4 -tej po poł. po cenach 
zniżonych, cieszącą się niezmiennym 
powodzeniem, komedię „Ludzie na 
krze" w  prem ierowej obsadzie ze 
Stefanem  Ja raczem  na czele. 

KAROL ADWENTOWICZ 
W „GŁĘBI NA ZIM NEJ".

T eatr Kamera lny daje dziś o godz. 
8.15, a  ju tro  dodatkowe o 4.15 sz tu . 
kę Z. Rylskiego „Głębia na Zimnej" 
z Karolem Adwentowiczem niezrów­
nanym  odtw órcą wspaniałej k reacji 
Rybaka Łuki.

W przyszłym tygodniu prem iera 
sztuki głośnego au to ra  Rogera Mar­
tin  du Gard‘a  „B ra t i siostra" laure­
a ta  N agrody Nobla.

K I N A
ADRIA (W ierzbowa 7 ) : ..Robin

Hood).
ATLANTIC: „Więzienie bez k ra t .
ANT1NEA: „U lan ks. Józefa" i „Sar 

mochwała w kącie sta ła".
ACRON: „Śm iertelny wróg" i Bu­

s te r Keaton.
AMOR: „T ró jkąt m ałżeński" i  „Król 

i chórzystka".
AS (Grójeeua 56): „Szarża lekkiej

Brygady".
BAŁTYK: „Krzyk ulicy".
BIS (E lek to ra ln a  21): „Dziewczęta 

z Nowolipek" i  „D orożkarz N r. 13“
CAPITOL: „Florian*".
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica".
CZARY: „W cieniu k r z y ż a  i „Za

kulisami filmu".
EDEN: „Będzie lepiej" (Szczepko i 

Tońko).
ELITE: „B łękitna załoga" I „Zbłą­

dziłem".
ERA  (Leszno 2 ) : „Kobieta —  Ta­
rzan" i dodatki.
EUROPA: „Zakochana Pani".
FAMA (Przejazd 9 ): „Mein Sztete- 

łe Bełz“.
FILHARM ONIA: „Miłość w kajda­

nach".
FLORIDA (żelazna 61): „ H alka * 

„Cygańskie dziewczę".
FORUM: „Kalif z Badgadu" i  „Kró­

lowa Victoria".
HOLLYWOOD: „Zdobywcy M arok­

k a"  i rewia.
HELIOS (W olska 8 ) : „Szczęśliwa

13" i „Pow rót Zaolzia".
ITALIA: „Jej pierwszy bal".
IM PERIAL: „Porzucona".
JURATA: „Czarny korsarz" i  „Jej

obrońcy" (Flip i F lap).
KOMETA: „Periy i serce" i rew ia
MAKS (Żoliborz): „Królowa przed, 

mleścia".
MEWA (Hoża 88): „Bohaterowie

n in r-ra *4 i r , lw v H
METRO (Smocza 30): „R akietą na 

M arsa",

MASKA: „Anonimowy koheanek" i  
„K apitan Taylor".

M IEJSKI (H ipoteczna 8 ) :  „Obcym 
wstęp wzbroniony". i

M AJESTIC: „*Vrzos“.
MUCHA: „C z u j  cyganerii z Kie­

purą i „W inow ajca".
NOWA TOMBOLA: „B ohater na-

szych czasów** i „K raj miłości".
PETIT  TRIAN ON: „Dzisiejsza mi­

łość" i „Nieusprawiedliwiona go­
dzina".

PA LLA DIU M :!: „Królewna śnieżka"
PAN: „Praw o do szczęścia".
POPULARNY; „Zdrada" 1 „Zm iana

w a r t y " .
PROMIEŃ: „10-clu z  P aw iaka" I
„T e a tr  brzdąców ".
PRAGA: „Kunier carski" i rewia.
PRASKIE OKO: „Znachor" 1 dod.
R A J: „Papa sięi żeni" i „Śląsk ZaoL 

zański wraesi do Polski".
RIALTO: „Szalony chłopak".
ROMA (Nowo/grodzka 49): „Złoto­

włosa".
REX: „Tajem nice żółtego m iasta" 1 

„Toni z W iednia".
ROXY (W olską 14): „Znachor" I

dodatki.
SOKÓŁ (M arszałk. 96): „K urier

Carski" i „Pom ylony bohater".
SORRENTO: „Z a  zasłoną" i „Zbro. 

dnia w lesie*".
STYLOWY: „P rofesor W ilczur".
STUDIO: „5.000.000 szuka spadko­

biercy".
ŚWIATOWID: „M arco Polo".
ŚWIT (Nowy św ia t 19): „Królowa 

przedmieścia'".
SFINKS: „Josette" .
ŚWIAT (żoUbórz): „K orsarze" k

„W yspa Sinflbada".
SYRENA: „B ohater naszych cza­

sów" i „W iecznie zakochana".
TON: „Czar cyganerii" > Kienura.
VICTORIA: „S trachy".
UCIECHA: „W rzos"
UNIA: „H alka" 1 rew ia

L Redaktor odpowiedzialny: JERZY .CESARSKI*.- —
s  —■   —■      ■■ ■ ■ .     ■' " ■*,
.Odbito w drukarni Sjg. Mąkladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecką Ł j


